
Nr. 31. Rocznik XIV.
Przedpłata kwartalna 

wynosi w Poznaniu marek 7,50; . 
wszystkich pocztach cesarstwa niemiec­
kiego i w Austryi marek 9.15; w innych 
krajach: c.na poznańska z dołączeniem 

przesyłki.
Cena ogłoszeń 

wynosi 15 fenygów od drobnego siedmio- 
łaniowego wiersza. — Reklamy po 30 fen. 
od wiersza. - Przekład na język polski 

bezpłatnie.

Kury er Poznański
wychodki codziennie z wyjątkiem ponie­

działków i dni poświątecznych. 

liedakcya:
przy" ulicy św. Marcina nr. 16. 

Administracya i Ekspe- 
dycya:

przy ulicy św. Marcina 16. w Drukami 
Kuryera Poznańskiego.

HIKAZY GRUSZCZYŃSKI i Ponaaia.Reialtor olpowieńzialiiy: Niedziela,, 8 lutego 188o.

Rajchmann i Frendler, w Warszawie ulica Senatorska 22.— R. Mosse w Berlinie, Frankfurcie n. M.
w Bazylei tlreznie, Gdańsku. Hali n. S.. Hanowerze. Genewie. K.UMttałtl

AJENCYE KURYERA POZNAŃSKIEGO:
nbnrgu Lipsku Monachium. Norymberdze, Pradze, Strassburgu, Stuttgardzie, Wiedniu, Wrocławiu, Ziuychu -Haa.enstein«t Vogler: 
ponrgu, um au. , , _, T, »fffte f Coma w Paryżu place de la Bonrse 8.

Poznań, 7 lutego.
(Upadek Chartumu i jakie sprawi! wrażenie wypa­
dek ten w Anglii, w Niemczech i Franeyi; kombi- 
nacye i domysły; brak nowych wiadomości z Su­
danu. — Stanowisko i działanie Wioch na morzu 
Czerwonćin, i co o niem pisze „Neue Preussische 
Ztg." — Wniosek radykałów w Jzbie deputowa­
nych o uchwalenie 25 milionów franków dla robo­
tników pozbawionych chleba. — Ostatnie wiadomo­
ści z Tonkinu i rozmowa gubernatora Koehinchiny 

z królem Sianiu.)
Upadek Chartumu jest w tej chwili 

przedmiotem dyskusyi całćj prasy euro­
pejskiej ; zajmuje się nim niewątpliwie i 
dyplomaeya a mianowicie zastanawia się 
nad pytaniem, jakie jój należy zająć sta­
nowisko w obec wielce zagadkowej po­
stawy Włoch, które, ustawicznie dwu­
znaczną odgrywając rolę, pragną gorąco 
korzystać z kłopotów Anglii i pochwycić 
jaki smaczny kąsek terytoryaluy w Afry­
ce wschodniej i północnej. Wczorajsze 
nasze uwagi, jakie poczyuiliśmy z po­
wodu klęski Anglików w Sudanie, zwal­
niają nas od dalszego wysnuwania kom­
binacji i domysłów, któremi przepełnione 
są dzisiejsze dzienniki niemieckie, które, 
mając swych korespondentów w Londynie, 
każą sobie w drodze telegraficznej dono­
sić to wszystko, co w Anglii mówi i 
pisze się o katastrofie chartumskiej. Z tych 
referatów dowiadujemy się, że jakkolwiek 
wieść o upadku Chartumu wywołała w 
Angili ogólne przerażenie, wkrótce jednak 
przemógł tam starodawny duch anglo­
saski, tak, że w tej chwili jeden tylko 
odzywa się głos, wzywający rząd do 
dalszćj walki z fałszywym prorokiem i 
pomszczenia bohatera chartumskiego. „Dai­
ly Telegraph“ wypowiada przekonanie, 
że jakkolwiek decj7zya obradującego dotąd 
gabinetu nie jest jeszcze znana, nie ma 
jednak wątpliwości, że jenerał Wolseley 
otrzyma większą wolność działania, że 
rząd zezwoli mu korzystać z wszystkich 
źródeł kraju, by zdołał pobić malidiego, 
Gordona oswobodzić, lub srogo go pomścić. 
Rząd — pisze dalej „Daily Telegraph“ — 
wyśle prawdopodobnie wrojska indyjskie 
do Sudanu a tymczasem skompletuje tam 
armią z załóg morza Śródziemnego i no- 
wj7ch posiłków krajowych; gabinet musi 
się zdecydować prowadzić czynną i ener­
giczną politykę. Że p. Gladstone pójdzie 
za prądem opinii publicznej,o temani wątpić. 
Czy Gordon jest przy życiu, czy jest jeń­
cem w Chartumie, co myśli z nim począć 
mahdi, jaki ułoży teraz plan kampanii 
wojennćj jenerał Wolseley, czy pójdzie 
na Chartum, lub obierze drogę przez 
Berber do Suakimu, czy fałszywy prorok, 
jak to donosi korespondent „Figara,“ roz- 
pocznie rokowania z Anglią, i to przez 
swego ministra spraw zagranicznych, re­
negata francuskiego Oliwiera Pain — to 
wszj^stko są zbyteczne domysły nie wyjaśnia­
jące wcale ni wojennej, ni polityezno-dyplo- 
matycznej sytuacji. (Zob. Tel.) — W Niem­
czech powitano, jak nie potrzeba doda­
wać, wiadomość o upadku Chartumu z u- 
krytą radością. Dzienniki niemieckie ehcą 
wmówić w świat, że i we Franeyi spra­
wiła ona wielkie zadowolenie. Zdaniem 
naszem nie mają się Francuzi z czego ra­
dować ; zwycięztwo fanatyzmu mahome- 
tańskiego w Sudanie łatwo mogłoby im 
dać się we znaki w Algierze.

Stanowisko, jakie zajmują Włochy 
w obec sprawy sudańskiej i egipskićj, 
wyjaśniają nam następujące depesze: We­
dle ajencji Stefaniego odpowiedział już 
rząd włoski na ostatnią notę Porty i w 
tej odpowiedzi stwierdza dawne swe wy­
jaśnienia, dotyczące poszanowania, jakie 
ma dla zwierzchnictwa i praw sułtana do
Egiptu. Równocześnie nadmienia rząd 
włoski, że nie znajduje się bynajmniej w 
sprzeczności do swych dawniejszych o- 
świadczeń. Niezbędna konieczność naka­
zywała Włochom zająć kilka punktów na 
morzu Czerwonem; Włochy musiaty oku-

leżą do sułtana. Na mocy tego oświad­
czenia zawezwała Porta rząd włoski, 
ażehj7 cofnął wojska swe z morza Czer­
wonego. Ciekawą tę wiadomość, podaje 
ajeneya Havasa, a otrzymała ją od tych, 
co czytali notę turecką, wysłaną do mo­
carstw europejskich.

Ta kręta polityka wioska bardzo się 
niepodoba w Berlinie. „N. Preuss. Ztg"; 
którćj glos w tćj sprawie można uważać 
za wyraz sfer rządowych, pisze co nastę­
puje; „Jeżeli p. Mancini w swój odpo­
wiedzi na interpelacyą Crispiego tak rzecz 
przedstawił, że przyjazne stósunki Włoch 
do Anglii mają stanowić nową rękojmią, 
i być naturalnćm i koniecznćm uzupełnie­
niem programu pokojowego, opierającego 
się na podstawie aliansu Włoch z środ- 
kowemi mocarstwami Europy, to czyżcliciał 
przez to minister powiedzieć, że Włochy 
działają w wspólnćm porozumieniu się z 
temi mocarstwami? Takie tłumaczenie 
nie odpowiadałoby wcale faktycznemu 
stanowi rzeczy. Wiemy z jak najlepszego 
źródła, że Włochy nie powiadomiły dwo­
rów cesarskich ani o planach swych, ani 
o tćm, że myślą okupować porty morza 
Czerwonego. Czyż nie muszą budzić wąt­
pliwości i obaw i dalsze słowa włoskiego 
ministra spraw zagranicznych, jakoby stó­
sunki Włoch do Anglii były nową gwa- 
raucyą pokoju? Czyż słowa te nie nasu- 
wują właśnie pytania, że stanowisko 
Włoch sprzeciwia się wręcz programowi 
pokojowemu środkowych państw europej­
skich?“ Artykuł gazety krzyżowej jest tak 
jasny, że nie potrzebuje komentarza. -- 
W Berlinie i w Wiedniu potępiają wręcz 
te ewolucye, jakie wyprawiają Włochy 
na morzu Czerwonem.

O stanowisku, jakie zajmuje Portuga­
lia w sprawie kolonialnej, wciąż sprzeczne 
obiegają wiadomości.’ Wbrew wczorajsze­
mu telegramowi paryskiemu twierdzi dziś 
depesza biura Reutera z Loandu z dnia 
15 stycznia rb., że Portugalczycy zajęli 
ujście rzeki Kongo i że stacyonują tam 
cztery ich okręty wojenne. W chwili, 
kiedy to się działo, były tam na miejscu 
dwa wojenne statki angielskie „Forward“ 
i „Rapid“; przeciw okupacyi portugalskiej 
ujścia Kongo, zaprotestowały handlowe 
domy holenderskie i inne.

W francuskiej Izbie deputowanych 
wniósł we czwartek Tony Revillon znany 
wniosek o uchwalenie 25 milionów fran­
ków dla pozbawionych chleba robotników 
i żądał dlań nagłości obrad. Minister 
spraw wewnętrznych oświadczył się prze­
ciw nagłości, -wykazywał niepraktyczność 
wniosku, ponieważ suma, która ma być 
rozdaną pomiędzy 23,000 gmin, byłaby 
tylko iluzoryczną pomocą. Opieka nad 
robotnikami — mówił dalej 'Waldeck- 
Rousseau — należy do gmin i nie obcho­
dzi wcale budżetu kraju. W końcu wy 
raził minister przekonanie, że przyjęcie 
wniosku Revillona, który robotuicj' świeżo 
w tak niewłaściwy sposób poruszyli, by­
łoby ciężkim błędem i mogłoby sprowa 
dzić na kraj groźne niebezpieczeństwa 
Izba poszła za głosem ministra i odrzu­
ciła 238 przeciw 125 głosom wniosek 
nagłość i uchwaliła odesłać go do komi- 
gyi, natomiast przyjęła drugi wniosek 
Revillona, żądający natychmiastowego 
rozpoczęcia robót publicznych. W końcu 
rozpoczęła Izba dyskusyą nad taryfą cel 
ną i odroczyła ją do dnia dzisiejszego.

Z Tonkinu i Koehinchiny nadeszły 
w czwartek wieczorem do Paryża od je 
nerata Briere i gubernatora Thompsona 
następujące doniesienia telegraficzne. Woj 
sko francuskie w Tonkiuie oddalonem jest 
od Dong-fung o jednę tylko milę marszu 
odzie skoncentrowali się Chińczycy. Gu-
? , TT"nHYwł 7.in.7.fl

Ogólna liczba podpisów pod tęż 
petycyą położonych wynosi

37,803,
chociaż z dwóch powiatów i 
Z Poznania jeszcze ani jeden ar­
kusz podpisów nie nadszedł.

Z pewnój miejscowości dopiero dzi­
siaj od nas zażądano formularzy.

Prosimy, aby zaległe arkusze z 
podpisami jak najprędzej przesłano na 
ręce posła Ignacego Zakrzewskiego w 
Berlinie, aby tenże jeszcze przed roz­
poczęciem obrad mógł je wręczyć ko- 
misyi edukacyjnej.

Wniosek Koła polskiego.

Przytoczony przez nas wczoraj w 
dosłownym przekładzie i objaśniony 
wniosek posła Letochy, przyjęty w 
miejsce wniosku Koła polskiego przez 
IX komisyą parlamentu, zyskał 9 gło­
sów na 13 (jeden członek był nie­
obecny).

Głosowali za tym wnioskiem oprócz 
Polaków i centrum także konserwaty­
ści i cesarscy (wolno-konserwatywni). 
Przeciwko wnioskowi głosowali „wolno- 
myślni,“ p. Witt t, z. z Bogdanowa 
i p. Herrmann, oraz dwaj „narodow­
cy“ pp. Cuny i Gottburgsen.

Jeśli konserwatyści i wolno-kon- 
serwatyści pójdą za głosem członków 
iomisyi, wtedy przyjęcie wniosku 
adzcy Letochy w parlamencie byłoby 

zapewnione. Jeśli jednak potężny 
„kronion“ zmarszczy czoło i ruszy 
czarnemi brwiami — to może jeszcze 
lyć rozmaicie.

,Wolnomyślni“ i „narodowcy“ po­
stawili sobie pomnik, świadczący o we­
wnętrznej wartości idei specyficznie 

wolnomyślnej“ i „narodowej,“ pod 
którą się podszywają te „groby po­
bielane.“

Vroczystość Welchradzka.
Na posiedzeniu pełućm komitetu ru­

dego, odbytem dnia 1 bm. w Lwowie pod 
przewodnictwem ks. Biskupa Sylwestra 
Sembratowicza przyjęto do wiadomości 
sprawozdania wszystkich trzech sekcyi 
komitetu ściślejszego na podstawie re­
feratu ks. dra Bartoszewskiego, sekreta­
rza komitetu. Rezultatem narad były na­
stępujące uchwały;

1) Komitet zajmie się wydrukowa­
niem dwóch prac literackich o życiu i 
działalności św. Cyryla i Metodego. Je­
dna z nich obszerniejsza, naukowa, prze­
znaczoną będzie dla warstw wykształco­
nych — druga, mniejszej objętości, popu­
larna, dla ludu. Krom tego postara się 
komitet o wydanie małych obrazków św. 
Cyryla i Metodego z odpowiednią modli-

Karól Hryniewiecki, inlal się w dniu 
3 bm. z Wilna do Petersburga.

Te lakoniczne wyrazy zawierają w 
sobie i kryją długie tragiczne zajście, 
które ten „wyjazd“ przymusowy poprze- 
dzilo.

Korespondent petersburski „Dziennika 
Poznańskiego“ podaje bliższe szczegóły 
o przebiegu tej smutnój dla Kościoła i 
kraju, a dla Biskupa chwalebnćj sprawy :

Dwaj kanonicy; osławiony Kopciu- 
giewicz i Malyszewicz, zostali przez Bi­
skupa Karóla Hryniewieckiego wyklu­
czeni z Kościoła z powodów aż nadto 
obciążających, a znanych z ekskomuniki, 
ogloszonój w pismach publicznych.

Prostą i naturalną jest rzeczą, iż eks- 
komunikowani kanonicy nie tylko do gro­
na kapituły wileńskićj, ale nawet do 
grona wiernych nie należą i należeć nie 
będą dopóty, dopóki się z Kościołem nie 
pojednają i przebaczenia nie zyskają.

’ Słuszna też i sprawiedliwa rzecz, iż 
w wykazie kleru, dodanym do tegorocznćj 
rubryceli, pominięci zostali — co jednak- 

cin Wlplp.p. lP.nP.rilł-ffTlber-

Gu
kró-bemator Koehinchiny odbył zjazd z 

lem Siamu. Ten ostatni zapewniał Thom­
psona o swem przyjaznem dla Franeyi 

WIUZ.U V7Z.CI wuneui i iłiuciiy musiaiy unu- , usposobieniu, wskazał na potrzebę poro- 
pować te miejscowości po wycofaniu się zumienia, iżby raz już skończyło sięioz- 
z nich załóg egipskich. Na dowód, że bójnictwo na granicach Siamu i am- 
Włochy szanować będą prawa sułtana, bodży, zwracając zarazem uwagę na 
uczynią to samo, co Anglia, tj. zezwolą wspólność interesów, jaka is nieje pomię­
ta I dz^ Kochinchiną, Kambodżą i Siamem.

Petycya szkolna.
Wysiana z Wielkiego, Księstwa 

Poznańskiego petycya szkolna przyj- 
te fili dnia 10 bm - poi 
dy komisyi, której przekazana zosta a. 
Jest przeto uprawniona zupełnie na­
dzieja, że i przed plenum sejmu

na wywieszenie obok chorągwi włoskiej 
także chorągwi egipskiej. —* Jak Włochy 
szanowały prawa Fgiptu i sułtana przy 
okupacyi portu Beilulu, pokazuje to te­
legram biura Reutera. Włosi rozbroili 
tam załogę egipską i wysłali ją na pa­
rowcu do Massowy. Na pokładzie oddano 
Egipcyanom broń; komendant włoski po­
świadczył dowódzcy egipskiemu w oso- 
bnćm piśmie, że tenże zaprotestował prze­
ciw okupacyi Beilulu. — Anglia tym­
czasem nie chce się przyznać do tego, 
jakoby miała porozumieć się z Włochami 
co do zajęcia portów egipskich; rząd an­
gielski oświadczył wyraźnie, że 
Włochom uwagę na to, że porty te na-

twą, które podczas uroczystości pomiędzy 
lud rozdawanę będą.

2) Komitet naznacza jako dzień ob­
chodu śmierci św. Metodego w kraju i 
we Lwowie 6 (18) kwietnia; tę uchwałę 
poda do wiadomości wszystkich gr.-kat. 
ordynaryatów ruskich w Galicyi i we 
Węgrzech i poprosi je, abj' na ten dzień 
zechciaty zawezwać całe duchowieństwo 
i wiernych do uroczystego obchodu pa­
miątki św. Metodego.

3) Komitet zawezwie w swoim cza­
sie wszystkich Rusinów galicj’jskich do 
wspólnej i jak najliczniejszej pielgrzymki 
do Welehradu w dn. 1 (13) sierpnia jako 
w doroczną uroczystość chrztu Rusi przez 
św. Włodzimirza Wielkiego. We Wele- 
hradzie krom uroczj’stego nabożeństwa i 
święcenia wody urządzi komitet koncert, 
na którym będą odśpiewane najpiękniej­
sze i najdawniejsze ruskie pienia cer­
kiewne według kompozycyi Bortniańskie- 
go i innych.

4) Komitet postara się u władz rzą­
dowych o pozwoleuię na zbieranie w 
kraju składek na pokrycie wszystkich ko­
sztów uroczystości.

że nie podobało się wielce jenerał-guber 
natorowi wileńskiemu Kochanowowi, przez 
którego cenzurę nawet rubrycela dyece- 
zalna przechodzić musi.

Racya mocniejszego zawsze lepszą 
bywa — co Biskup wymazał, to Kocha­
nów na nowo dopisał i zmusił drukarnią 
do wydrukowania nazwisk wykluczonych 
z Kościoła a uporczywie pod grozą ba­
gnetów moskiewskich w swych kuryach 
pozostających księży.

Kiedy Biskupowi oddano w ten spo­
sób wydrukowane rubrycele w liczbie 500, 
wykreślił we wszystkich egzemplarzach 
obu niegodnych kanoników kolorowym 
atramentem a na boku położył do­
pisek ;

excomniunicatns Ecclesi a.
Episcopus Carolus. 

Tak dopiero skorygowaną rubrycelę 
kazał Najprzew. ks. Biskup rozesłać po­
między duchowieństwo, i tak też skory­
gowany egzemplarz dostał się do Ko- 
chanowa.

Skutkiem tego przybył do Wilna dy­
rektor kancelaryi obcych wyznań, książę 
Kantakuzen Speranskij, który ks. Bisku­
powi proponował wyjazd za granicę 
celem poratowania zdrowia, ale otrzymał 
zapewnienie, iż ks. Biskup czuje się bar­
dzo zdrowym i chyba tylko gwałtem 
mógłby być zniewolony do wyjazdu.

W końcu wezwano księdza Biskupa 
do Petersburga, dokąd też przybył dnia 
31 stycznia.

Jaki będzie rezultat tćj cytacyi — 
nie wiadomo. Powiadają, że Kochanów 
ma wielkie wpływy w Petersburgu. Z dru­
giej strony wiadomo, że ks. Biskup Hry­
niewiecki podczas pobytu w Petersburgu 
był nauczycielem języka łacińskiego u 
dzieci cara Aleksandra III.

Korespondent „Dziennika“ dodaje, że 
na miejsce przymusowego pobytu ks. Bi­
skupa Hryniewieckiego przeznaczono Ir­
kuck, i że na liście proskrypcyjnej stoją 
Biskupi: Kozłowski (Łuck-Zytomierz) i 
Wnorowski (lubelski).

Posłowie rosyjscy ujmują się za 
katolikami prześladowanymi w 
Chinach!!

Kto się ujmie za Biskupami i wier­
nymi prześladowanymi w ziemiach pol­
skich, podległych białemu carowi ?

Ucisk Kościoła sroży się na całym 
niemal obszarze dawnój Rzeczypospolitej 
polskiej. W jednej części nie masz Bi­
skupów — w drugićj zaś świeżo miano­
wanych książąt Kościoła wodzą „antere- 
ges et praesides“ „przed króle i przeło­
żone“ — jako przepowiedział Zbawiciel.

Panu Bogu niechaj będą dzięki za to, 
że nam na sprawców i rządzeów trzody 
swojej dał Biskupów -wedle serca swego, 
gotowych ponieść najwyższe cierpienia, 
byle tylko dochować wiary Bogu i Ko­
ściołowi.

Obecna kryzis rolnicza.

zwrócił Jeszcze w bieżącói sesyi vięi dostanie,
jSLbW komisyjne' gładko pój<U.

Ks. Biskup Hryniewiecki.

Czytamy w „Gazecie polskiej;“
Biskup dyecezyi wileńskiej, J. E. ks.

zboża, cukru i spirytusu grozi prawdziwą 
ruiną.

Nasuwa się ztąd ważue pjrtanie, czy 
to kiyzis chwilowa, która minie jak inne 
dawniejsze, czyli tćż stałe zniżenie cen, 
któreby między rólnictwem naszém mu­
síalo wywołać zupełny przewrót.

Rozwiązanie tćj kwestyi jest proste; 
stanęła ona tak, że nie dozwala nam już 
pocieszać się złudzeniami, a każę patrzeć 
w oczj’ twardćj kouieczności — każę się 
liczyć z radykalną na przyszłość, zmianą.

Co rok więcćj przybywa z Ameryki 
pszenicy, a w tym roku i z Indy i Wscho­
dnich niespodzianie wielka jćj ilość za­
sypała targi europejskie. — Mięso także 
nie na żarty grozi Europie konkurencyą. 
Produkcya ta i dowóz coraz bardzićj 
zwiększać się będą, a po przekopaniu 
międzymorza Panamy statki z oceanu Spo­
kojnego o 6000 kilom, bliżćj będą miały 
do Europy, niż obecnie.

Spirytus produkują Francya, Rosya i 
Węgry, coraz silniejszą nam czyniąc kon­
kurencyą. We Franeyi, skoro tylko ceny 
cukru spadły, przerobiono dużo cukrowni 
na gorzelnie z buraków. We Węgrzech 
jeszcze w zeszłym roku powstały wielkie 
gorzelnie, przepalające masy kukurudzy 
na wódkę, którą wysyłają do Włoch, do­
kąd lat kilka temu szła nasza cała pro­
dukcya.

Podniesienie ceł pomoże nieco, ale 
to tylko paliatywa. Cła mogą bronie kraju 
od zalewu obcych produktów, ale nie uła­
twiają eksportu za granicę, który jedyny 
dobre ceny utrzymać może.

Stoimy więc w obec zupełnego prze­
wrotu stosunków rólniczych — w obec 
znacznego zniżenia dochodów z ziemi. 
Dotknie to najmocniej społeczeństwo, które 
i z tradycyi i z dawnych nawyknien i 
przez nieszczęśliwe położenie od innych 
wielu zajęć odepchnięte, przeważnie jest 
rólniczćm.

Nie żyjmy więc w iluzyach, nie spu­
szczajmy się na to, że po złym roku, 
który jakoś się przetrzyma, przyjdzie rok 
dobry i dziury załata, ale śmiało zajrzyj­
my w oczy grożącemu niebezpieczeństwu 
i szukajmy środków obrony. Ratunek po- 
jedyńczych ludzi i całego społeczeństwa 
polega tylko na oszczędności, porządku i 
pracy.

Położenie dzisiejsze podobnćm jest do 
tego, jakie po wojnach napoleońskich Pol­
ska przebyła, kiedy _ największe majątki 
były zachwiane. I dzisiaj nie inaczej być 
może, a tćm gorszą jest obecna sytuącya, 
że wymagania życia i przyzwyczajenia 
dziś są inne, nabyte przez kilkanaście 
lat dobrobytu, wiemy żaś, z jak wielką 
trudnością nawet zubożałe jednostki po­
zbywają się u nas zbytkownych nawy- 
czek. Wytrwałości i odwagi w tćm nie- 
łatwćm zadaniu niech nam dodają poczu­
cie obowiązku utrzymauia ziemi w na­
szych rękach i myśl, że służąc własnym 
interesom, służymy ojczyźnie.

W naszćj zwłaszcza wielkopolskićj 
dzielnicy, gdzie żywioł polski już tyle 
stracił, obowiązek obrony tćm naglejszy, 
a gdy przyzwyczajenia w codziennćm ży­
ciu komfortu i zbytku większe, niż w in­
nych prowincyach, potrzeba zatćm również 
więcćj energii, by sprostać trudnościom i 
zwycięzko stawić czoło grożącćj klęsce. 
Ponury widok smutnej przyszłości powi­
nien nawet najlekkomyślniejszym otwo­
rzyć oczy i wskazać, że czas już zam­
knąć epokę rujnujących recepcyi, biesiad 

balów.

Od lat kilku zapowiadano naszemu 
rolnictwu wielkie przesilenie skutkiem 
konkurencji amerykańskiej. Pierwszy cios 
spotkał wełnę, która nagle spadła o po­
łowę ceny. Było to ostrzeżenie; w tymże 
roku obniżyły się również w znacznej 
mierze ceny innych naszych produktów.

AV Anglii i Franeyi powstał wielki 
popłoch. Wszystkie dzienniki rolnicze 
ekonomiczne przepełnione skargami, szu 
kają dotąd nadaremnie środków7 zarad 
czych. Zarówno w naszej dzielnicy, jak 
w całej Polsce niesłychany spadek cen

Prawo ochrony robotników
a górnoszląskie robotnice.*)

Górny SlązK, 5 lutego.
Z ostatniego urzędowego rocznego spra­

wozdania górniczego pokazuje się, 
że na Szląsku było w roku 1883 w biegu 
338 k o p a 1 n i z 65,789 robot n k a - 
mi, w z g 1 ę d n i e r o b o t u i c a m i; — 
ostatnich zaś było w przecięciu co­
dziennie zajętych 7830 na 19,045 za dnia 
pracujących robotników i robotnic.

Jest to zaiste poważna liczba; ale 
ileż to kobiet pracuje przy budowlach 
po hutach, walcowniach i szli- 
fierniach? Żałujemy mocno, że i w 
tym względzie nie możemy na razie słu­
żyć bliższemi danemi. Wszystkim 
tym pracownicom grozi nie 
małe niebezpieczeństwo; ma

*) Zamieszczając niniejszy artykuł, zawierający 
ciekawe cyfry, dodajemy z naszej strony, iż nie 
wiemy, czy projekt centrum wyklucza zupełnie 
kobiety od pracy w kopalniach. Nam się zdaje, iż 
projekt tylko tę pracę nieco ogranicza i bliżśj 
określa. (Przyp. Red. „Kur. Pozu.“)



im bowiem, zgodnie z wnioskiem, tyczą­
cym się ochrony robotników, nowe 
prawo wręcz zakazać w powyżój 
wymienionych rękodzielniach pracować. 
Prawda, że punkt drugi nowego projektu, 
tj. uregulowańie pracy kobiet 
z najszlachetniejszych wypłynął pobudek, 
ale zastanowimy się nad skutkami, jakie u 
nas na Górnym Szląsku prawo to za sobą 
pociągnąć musi: Oto ujrzałyby się, gdyby 
się w formie postawionego wniosku prawo 
to stało prawomocnóm, tysiące naszych 
niewiast bez pracy; ujrzałyby się cięża­
rem w domu rodzicielskim dorosłe córki, 
njrzałyby się ciężarem gmin wdowy i dzie­
wczyny, sieroty — a co za tóm pójdzie? 
Oto bieda, wypychanie dziewek na służbę 
do miast, do żydów’, gdzie im tyle grozi 
niebezpieczeństw; pójdzie dalój za tóm 
liczniejsza jak dotąd wędrówka robotnic 
naszych do niemieckich zachodnich pro- 
wincyi za wiosenną i latową pracą, gdzie 
bez troskliwego oka rodziców, krewnych 
i sąsiadów, częstokroć zupełnie bez służby 
Bożej wśród innoplemienców na rozliczne 
narażone bywają pokusy i upadki, gdzie 
odwykają od swoich, od swojskiego życia, 
od kościoła, od ojczystego języka. Albo 
je zapędzi bieda jeszcze dalój — za nie­
szczęsne morze . . .

Jesteśmy jak najmocniój przekonani, 
że to wszystko posłowie nasi w Berlinie 
gruntownie już zważyli i że tak pokierują 
tą sprawą, iż nowe prawo przyniesie ro­
botnicom naszym ulgę, w żadnym zaś 
względzie i tak już bardzo trudnego dobi­
jania się o kęs chleba jeszcze trudniej- 
szóm, — albo zupełnie niepodobnóm nie 
uczynią.)

Sprawa parowcowa.

Na co mają Niemcy być przygotowani? 
czy na nową farsę adresów oburzenia, czy 
na rozwiązanie parlamentu? Kto wie, czy 
nie na drugie, jeśli „Nordd.“ wiernie skre­
śliła usposobienie pewnych sfer. Powodem 
pierwszego oburzenia narodowców i kon­
serwatystów było odmówienie pensyi no­
wemu dyrektorowi w ministerstwie spraw 
wewnętrznych. Projekt parowcowy mógłby 
być łatwo pretekstem do drugiego aktu 
krotochwili. Rząd zażądał na linią paro- 
wcową wschodnio-azyatycką 1,700,000 m. 
rocznie, na australską 2,150,000 mr., na 
afrykańską 1,000,000 marek — ogółem 
4,750,000 mr. rocznie. Komisya poddała 
projekt gruntownój rozwadze, co było tym 
konieczniejsze, że tu nie chodziło o wy­
datek jednorazowy, lecz ponawiający się 
przez lat 15. Chodziło więc nie o baga­
telkę, lecz o 70 milionów mr., które trzeba 
było ściągnąć z biednych poddanych. Re­
prezentanci Niemiec uważali za tym 
świętszy obowiązek wszechstronnie rzecz 
rozważyć, im lepiej wiedzieli, że państwo 
i kraje poszczególne tkwią w długach po 
uszy i że mogą bieżące wydatki pokry­
wać tylko przez zaciąganie nowych poży­
czek. Komisya musiała się przeto w pier- 
wszój linii zająć pytaniem, czy się to 
opłaci. Członkom centrum w komisyi przy­
znać należy tę zasługę, iż jako sumienni 
reprezentanci ludu, nastawali na dokładne 
i gruntowne zbadanie tej sprawy ku wiel­
kiemu zgorszeniu potakiwaczy, którzy im 
zarzucali brak patryotyzmu i umyślne za­
poznawanie interesów narodowych. To 
ścisłe i szczegółowe zbadanie sprawy miało 
ten skutek, iż komisya przystała na linią

POTOP
PRZEZ

HENRYKA SIENKIEWICZA.

(Ciąg dalszy. — Zob. nr. 30.)
Dziwne usposobionie zapanowało w 

końcu w obozie. — Jedni upadli na du­
chu i pogrążyli się w smutku. Ci cho­
dzili w milczeniu błędnemi krokami 
wzdłuż wałów, puszczając trwożliwy i 
posępny wzrok na równiny, któremi miał 
nadciągnąć nieprzyjaciel, lubudzielali sobie, 
szepcąc, coraz gorszych nowin. Innych 
opanowała szalona, desperacka jakaś we­
sołość i gotowość na śmierć. W skutek 
tój gotowości wyprawiano uczty i pija­
tyki, by wesoło ostatnich dni życia 
użyć. Niektórzy tóż myśleli o zbawieniu 
i’noc spędzali na modlitwach. Nikt tylko 
w całym tym ludzkim tłumie nie myślał 
o zwycięztwie, jakby ono wcale było nie- 
podobnem, a jednak nieprzyjaciel nie miał 
sił przewyższających: miał więcej dział i 
wojska lepiej ćwiczone i wodza, który 
wojnę rozumiał.

A gdy tak z jednej strony obóz pol­
ski wrzał, huczał, ucztował, wzburzał się, 
uciszał, jak morze wichrem smagane, gdy 
pospolite ruszenie sejmikowało, niby w 
czasie elekcyi króla, z drugiej strony po 
roztoczystych, zielonych łęgach nad- 
odrzaóskich posuwały się spokojne za­
stępy szwedzkie. Szła więc naprzód bry­
gada gwardyi królewskiej; wiódł ją Be­
nedykt Horn, groźny żołnierz, którego 
imię ze strachem w Niemczech powta­
rzano ; lud dorodny, rosły, ubrany w grze­
bieniaste hełmy z czółnami zachodzącemi 
na uszy, w żółte skórzane kaftany, 
zbrojny w rapiery i muszkiety, zimny i 
uparty w boju, i na każde skinienie wo­
dza gotowy. Karol Schedding, Niemiec, 
wiódł następną brygadę westgotlandzką, 
złożoną z dwóch pułków piechoty i je­
dnego ciężkiój rajtaryi, przybranój w

wschodnio-azyatycką, a odrzuciła austral­
ską i afrykańską.

Centrum przyszło do przekonania, że 
linia wscliodnio-azyatycka do ludnych 
Chin, Japonii i Korei obiecuje jakie takie 
zyski dla eksportu niemieckiego, dla 
przemysłu, rzemiosła i rólnictwa, a że 
natomiast wcaleby się nie opłaciła komu- 
nikacya z Australią i zachodnią Afryką, 
gdzie ludność jest rzadko posianą i nie 
ma wielkich potrzeb, i że pieniądze na te 
linie wyłożone byłyby niezawodnie w wo­
dę wrzuconemi. Centrum przeto głoso­
wało za linią wschodnio-azyatycką, którą 
tóż przyjęto. Dwie inne odrzuciło wraz 
z postępowcami. Ale potakiwacze, na­
rodowcy i konserwatyści, odezwali się: 
„albo starosta, albo kapucyn!“ i gdy 
przyszło do glosowania, w uporze swoim, 
nie mogąc wszystkiego osięgnąć, odrzucili 
i linią azyatycką. Tak tedy komisya 
stanie przep parlamentem z próżnemi rę­
koma i poleci mu odrzuceuie całego pro­
jektu. Odpowiedzialność za ten ujemny 
rezultat spada na narodowców i konser­
watystów; oni ułatwili zwycięstwo postę­
powcom, sprzeciwiającym się z zasady 
subwencyi parowcowój. Z przyciskiem to 
wypowiedzieć należy, aby snąć ci pano­
wie późniój nie zapragnęli umyć rąk od 
wszystkiego. Dziwna postawa pople­
czników rządowych nasuwała myśl, że 
rządowi uie tyle chodzi o podniesienie 
wywozu niemieckiego, ile o politykę ko­
lonialną. Coś takiego przecież i kanclerz 
w parlamencie napomknął, a ,.Nordd.“ 
dzisiaj wprost wypowiada, że projekt 
subwencyi parowcowój jest próbą, czy się 
reprezentacya narodu zgodzi na całość 
polityki kolonialnej.

Ta polityka Niemcom dotychczas nie 
przyniosła ani odrobiny korzyści. Liczne 
wychodztwo i eksport dó tych niezdro­
wych okolic jest tylko urojeniem; a nę­
dzny Kamerun prócz krwi rozlanej ko­
sztuje już bajeczne sumy. Na guberna­
tora i urzędników wychodzi rocznie 96 
tysięcy marek, na jego statek 180,000, 
na jego utrzymanie 62,000, na budowle 
150,000. I któż na tóm zyska? Oto 6 
firm handlowych, które ogółem tam za­
trudniają 100 Niemców. Jakież to będą 
później rachunki, które podatkującym w 
skutek kolonialnej polityki przedłożone 
zostaną ? Gdybyć to nabyte kolonie 
miały jaką wartość, toby jeszcze; ale 
nie warte one złamanego szeląga. — 
„Nordd.“ znowu grozi „opinią publiczną,“ 
(o którą z resztą dba, jak pies o piątą 
nogę) jeśli komisya zwłóczyć będzie z re­
feratem i spowoduje stagnacyą polityki 
kolonialnej. Grozi nawet, „że wtedy 
strona kompetentna uzna konieczność pe­
wnej decyzyi.“

W jaki sposób się to stanie, czy mo­
że na drodze rozwiązania parlamentu, to 
się wkrótce pokaże.

Sprawy sejmowe.
Z parlamentu niemieckiego.

Posiedzenie 43 (z dnia 6 lutego). Po­
czątek o kwadrans na 2.

Obrady parlamentu tyczyły się naj­
przód petycyi, żądających wysłania ko­
misarza Rzeszy na wystawę świata w 
Antwerpii i wyznaczenia w tym celu sub­
wencyi. Komisya postanowiła polecić ple­
narnemu posiedzeniu przejście do porząd­
ku dziennego.

pancerze bez naramienników, połowa pie­
churów miała muszkiety, druga włócznie; 
przy początku bitwy muszkietnicy stawali 
w czele, a w razie ataku jazdy cofali się 
za włóczników, którzy, utkwiwszy jeden 
koniec włóczni w ziemię, drugi nadsta­
wiali przeciw pędzącym koniom. — Pod 
Trzcianną, za czasów Zygmunta III, je­
dna chorągiew hussaryi rozniosła na sza­
blach i kopytach tęż samą westgotlandzką 
brygadę, w którój obecnie służyli prze­
ważnie Niemcy. Dwie brygady smalandz- 
kie wiódł Irwin, zwany Bezrękim, gbo 
był prawicę w swoim czasie, broniąc cho­
rągwi, utracił; za to w lewej miał taką 
siłę, że jednym zamachem odcinał łeb 
konia; był to żołnierz ponury, kochający 
tylko wojnę i rozlew krwi, surowy i dla 
siebie i dla żołnierzy. Gdy inni „kapi­
tanowie“ wyrobili się w ustawicznój wojnie 
na ludzi rzemiosła, wojnę dla wojny ko­
chających, on pozostał tym samym fana­
tykiem i mordował ludzi, śpiewając psal­
my pobożne. Brygada westsmalandzka 
szła pod Drakenborgiem, a helsingerska, 
złożona ze strzelców w świecie sławnych, 
pod Gustawem Oxenstierną, krewnyin sła­
wnego kanclerza, młodym żołnierzem, — 
wielkie rokującym nadzieje. Nad ostgot- 
landzką pułkownikował Persen, a nerikską 
i wermlandzką sprawował sam Witten­
berg, który zarazem był naczelnym wo­
dzem całej armii. Siedmdziesiąt dwa 
działa wytłaczały bruzdy po wilgotnych 
łęgach, a wszystkich żołnierzy było 17 
tysięcy, groźnych łupieżników całych Nie­
miec, a w boju tak sprawnych, że zwła­
szcza z piechotą, zaledwie królewskie fran­
cuskie gwardye mogły się porównać. Za 
pułkami ciągnęły wozy i namioty, a pułki 
szły w szyku, w każdej chwili do boju 
gotowe. Las włóczni sterczał nad masą 
głów, hełmów i kapeluszy, a między tym 
lasem płynęły ku polskiej granicy wielkie 
chorągwie błękitne, z białemi krzyżami w 
pośrodku.

Z każdym dniem zmniejszała się odle­
głość, dzieląca dwa wojska. Nakoniec w

P. Sedlmayer (narodowiec) ode­
zwał się w myśl petentów, do których 
także Izba handlowo-procederowa w Ba- 
waryi wyższej i bawarski „Kunstgewerbe- 
Yereiu“ należy, nie stawił jednak oso­
bnych wniosków, widząc, że przy uspo­
sobieniu Izby nie mogłyby liczyć na po­
wodzenie. Żądał natomiast, aby rząd Rze­
szy polecił jeneralnemu konsulowi Niemiec, 
iżby niemieckiemu komitetowi wystawy 
nie odmawiał swej pomocy.

Sekr. st. Boetticher przyrzekł 
■wystawcom niemieckim jak najzupełniej­
szą opiekę posła i konsulów, ale od dal- 
szój pomocy rząd wymówić się musi. Wi­
doczna jest nadprodukcya w wystawach ; 
zresztą ostatnie wystawy niemieckiemu 
przemysłowi tak mało przyniosły korzyści, 
iż przyznanie dalszych subwencyi wcale 
się nie opłaci. Parlament podzielał te po­
glądy, po krótkich rozprawach przyjął 
uchwałę komisyi i przeszedł do pierwszych 
narad nad wnioskiem posła P o r s c h a , 
który żądał o tyle zmiany ordynacyi pro­
cesów karnych, iż odrzucenie apelacyi nie 
ma natychmiast nastąpić, skoro obżało- 
wany albo jego zastępca, który wniósł o 
apelacyą, uie stanął na głównym ter­
minie.

Sekr. st. Schelling przyznaje, 
że prawodawstwo w tym punkcie wy­
maga reformy; ale poleca, aby ten przed­
miot załatwić wtedy, gdy mowa będzie o 
wnioskach, żądających przywrócenia in- 
stancyi apelacyjnej.

Potem przechodzi Izba do narad nad 
wnioskiem Payera, żądającym zmniej­
szenia kosztów sądowych i należytości li­
kwidowanych przez adwokatów. Wniosek 
ten jednogłośnie przyjęto. Inne petycye 
uznano za niekwalifikujące się do obrad.

Następne posiedzenie w sobotę o go­
dzinie 1. (Projekt odnoszący się do uzu­
pełnienia ordynacyi sądowej. Nowella do 
prawa podatku od tabaki. Sprawy ra­
chunkowe.)

Koniec o pół do szóstej.

Z Izby poselskiej.
llerlln, 6 lutego.

Posiedzenie 15. — Początek o godzi­
nie IIV4.

Sejm pruski przyjął dzisiaj bez zmia- 
my w trzecich naradach upaństwowienie 
kolei żelaznych i przeszedł do projektu 
budowy kolei drugorzędnych, przy czém 
nadreńscy członkowie centrum gorąco 
przemawiali za uwzględnieniem pasma 
gór Eifel.

Między innemi wyznaczono 6,610,000 
marek na budowę linii z Rogoźna do 
Icowrocławia, co daje powód p. 
Jentschowi do skargi, że powiat babi- 
mojski całkowicie pominięto.

JP. Tiedemann z Bydgoszczy stwier­
dza sprzeczność zachodzącą między wiel­
ką i szlachetną polityką rządu, a za­
ściankową niektórych powiatów. Wiele 
osób z powiatów obornickiego i wągro- 
wieckiego podpisało petycyą proszącą o 
budowę kolei z Rogoźna do Inowrocła­
wia, chociaż na nie z tej linii żadna nie 
spłynie korzyść. Mówca dziękuje za to 
swym polskim i niemieckim współobywa­
telom. Chodzi tu, jak się zdaje, o połą­
czenie linii poznańsko-pilskićj z poznań- 
sko-bydgoską. Gdyby tak być miało, 
w drugióm czytaniu wniesie mówca o bu­
dowę kolei z jakiegokolwiek punktu ko­
lei Różnowo-pilskićj do innego leżącego 
na linii poznańsko-bydgoskiój. Powiaty,

dniu 21 lipca, w lesie pod wsią Hein- 
richsdorfem, ujrzały zastępy szwedzkie po 
raz pierwszy słup graniczny polski. Na 
ten widok całe wojsko uczyniło okrzyk 
ogromny; zagrzmiały trąby, kotły i bębny 
i rozwinęły się wszystkie chorągwie. Wit­
tenberg wyjechał naprzód w assystencyi 
świetnego sztabu, a wszystkie pułki prze­
chodziły przed nim, prezentując broń, 
jazda z dobytemi rapierami, działa z za- 
palonemi lontami. Godzina była połu­
dniowa, pogoda przepyszna. Powietrze 
leśne pachniało żywicą. Szara, zalana 
promieniami słońca droga, którą przecho­
dziły szwedzkie chorągwie, wybiegając 
z Heinrichsdorfskiego lasu, gubiła się na 
widnokręgu. Gdy idące nią wojska prze­
szły wreszcie las, wzrok ich odkrył krainę 
wesołą, uśmiechniętą, połyskującą żółta- 
wemi łanami zbóż wszelakich, miejscami 
usianą dąbrowami, miejscami zieloną od 
łąk. Tu i owdzie z kęp drzew, za dą­
browami hen daleko podnosiły się dymy 
ku niebu; na potrawach widniały pasące 
się trzody. Tam, gdzie na łąkach prze­
świecała woda rozlana szeroko^ chodziły 
spokojnie bociany. Jakaś cisza i słodycz 
rozlana była wszędzie po tej ziemi, mle­
kiem i miodem płynącej. I zdawała się 
roztaczać coraz szerzej i otwierać ramiona 
przed wojskami, jakby nie najezdników 
witała, ale gości, z Bogiem przybywają­
cych. Na ten widok nowy okrzyk wyrwał 
się z piersi wszystkich żołdaków, miano­
wicie rodowitych Szwedów, przywykłych 
do nagiej, biednej, dzikiej przyrody w kraju 
ojczystym. Serca łupieskiego, a ubogiego 
ludu wezbrały pragnieniem zagarnięcia 
tych skarbów i dostatków, które wpadały 
im pod oczy. Zapał ogarnął szeregi.

Ale spodziewali się ci żołdacy zahar­
towani w ogniu trzydziestoletniej wojny, 
że nie przyjdzie im to łatwo, boć tę zie­
mię zbożną zamieszkiwał lud roi.ny a ry­
cerski, który umiał jej bronić. Żyła jesz­
cze w Szwecyi pamięć straszliwego po­
gromu pod Kircholmem, gdzie trzy tysiące 
jazdy pod Chodkiewiczem starło na proch

które ta kolej przecinać będzie, bardzoby 
się podniosły. Dotychczas tego nie ma, 
bo brak komunikacyi. Chwilowo położe­
nie ich pod względem rolniczym jest 
smutne. Dla tego mówca proponuje, aby 
od nich nie żądać znacznego przyczynie­
nia się do kosztów. W końcu oświad­
cza, że w tej budowie nie ma iuteresu, 
gdyż jest urzędnikiem administracyjnym 
w Bydgoszcz}’ i tylko jako taki zdał swą 
opinią o tej sprawie.

Na wniosek p. Q u a s t a oddano 
wniosek komisyi powiększonej o 7-miu 
członków.

Po załatwieniu ekstraordyuaryum ad- 
ministracyi odracza się Izba aż do po­
niedziałku godz. 11 (etat). — Koniec 
po godz. 4.

Korespondencye Kuryera Pozn.
Lwów, 5 lutego.

(O. Naumowicz. — Akcya wyborcza Rusinów.)
(a) Przedewszystkióm zanotować mi 

wypada, że atiec Naumowicz nie pojedzie 
do Rzymu — o czóm donosi w ostatnim 
numerze „Słowo“. — A więc stało się!

W sprawie akcyi przedwyborczej Ru­
sinów odezwało się dziś „Diło“ i pisze: 
„Z iuicyatywy posłów naszych sejmowych 
odbyło się zeszłego czwartku (29 sty­
cznia) zebranie mężów zaufania celem 
ostatecznego wybrania komitetu przed­
wyborczego do rady państwa. Na ze­
branie to przybyli posłowie Romańczuk, 
Lityński i Ochrymowicz. Reszta posłów 
objawiła swe zdania w tój sprawie w 
listach na ręce p. Romańczuka przysła­
nych. Ze zaproszonych mężów zaufania 
wzięli udział w naradach P. T. N., Wacli- 
nianin, Gerowski, Dymet, Bohdan Dzie- 
dzicki, Malinowski, dr. Al. Ogonowski, 
dr. Em. Ognowski, Pawlików, Wł. Fedo­
rowicz, dr. Celewicz, dr. Szaraniewicz i 
Szwedzicki.

Po krótkich rozprawach przyjęto na­
stępujące wnioski: 1) Rusini galicyjscy
wezmą aktywny udział w przyszłych wy­
borach do rady państwa ; 7) wybiorą ko­
mitet ad lioc z 16 członków. — Na razie 
wybrano komitet z pięciu, złożony z dr. 
Szaraniewicza jako przewodniczącego, ks. 
kanonika Malinowskiego, dr. Al. Ogono­
wskiego, B. Dziedzickiego i posła Ro­
mańczuka. Komitet ma się odnieść do 
„Rady russkiej“ i pospołu z ¡nią zawezwać 
oba stronnictwa ruskie do przedstawienia 
swoich członków do komitetu przedwy­
borczego. Po czóm nowy komitet będzie 
upełnomocniony do akcyi wyborczej po­
społu z posłami ruskimi na sejm krajowy 
i z politycznem towarzystwem „Russkiej 
Rady“.

Berlin, 6 lutego.
(„Nordd.“ i sprawa ochrony robotników.)

(—) O ile wiadomo, dwa wiece robo­
tników, które się odbyły w stolicy pru­
skiej, oświadczyły się sympatycznie za 
projektami ochrony klaś pracujących; ró­
wnież i zastępca rządu w komisyi nie 
byt zasadniczo przeciwnym paragrafom, 
dotyczącym pracy kobiet i dzieci; ale 
„Nordd.,“ którą można uważać za echo 
sfer rządowych, nie jest na te projekty 
bardzo łaskawą. Zarzuty, jakie czyni so- 
cyalistycznym wnioskodawcom, są dość 
słuszne; ważniejszemi atoli w praktyce 
są jej wywody, dotyczące wykonalności i 
niewykonalności żądań, wypowiedzianych

ośmnaście tysięcy najbitniejszego szwedz­
kiego wojska. W chatach Westgotlandu, 
Smalandu lub Delekarlii opowiadano 
o tych rycerzach skrzydlatych, jak o wiel­
koludach z sagi. Świeższa jeszcze była 
pamięć walk za Gustawa Adolfa, bo nie 
wymarli ludzie, którzy brali w nich 
udział. Wszakże ów orzeł skandynawski, 
zanim przeleciał całe Niemcy, po dwa- 
kroć połamał szpony na zastępach Ko­
niecpolskiego. Więc z radością łączyła 
się w sercach szwedzkich i pewna obawa, 
której nie był próżen sam wódz naczelny 
Wittenberg. Patrzył on na przechodzące 
pułki piechoty i rajtaryi takiem okiem, 
jakiem pasterz patrzy na swą trzodę; na­
stępnie zwrócił się do otyłego człowieka, 
przybranego w kapelusz z piórem i jasną 
perukę, spadającą na ramiona:

— Wasza miłość upewniasz mnie 
— rzekł — że z temi siłami można zła­
mać wojska stojące pod Ujściem?

Człowiek w jasnej peruce uśmiechnął 
się i odrzekł:

— Wasza miłość może zupełnie pole­
gać na mych słowach, za które głową 
ręczyć gotowym/ Gdyby pod Ujściem 
były wojska regularne i którykolwiek z 
hetmanów, tedybym pierwszy radził nie 
kwapić się i poczekać, aż Jego Króle­
wska Mość z całą armią nadciągnie; ale 
przeciw pospolitemu ruszeniu i tym panom 
wielkopolskim siły nasze aż nadto wy­
starczą.

— A nie przyśląże im jakowych po­
siłków ?

— Posiłków nie przyślą z dwóch po­
wodów : po pierwsze dla tego, że wojska 
wszystkie, których w ogóle jest nie wiele, 
zajęte są na Litwie i na Ukrainie; po- 
wtóre, że w Warszawie ani król JanKa- 
zimirz, ani kanclerze, ani senat do tej 
pory nie clicą wierzyć, aby Jego Króle­
wska Mość Karol Gustaw, wbrew rozej- 
mowi i mimo ostatnich poselstw, mimo 
gotowości do ustępstw, na prawdę rozpo­
czynał wojnę. Ufają, że pokój jeszcze w 
ostatniej chwili będzie uczyniony... cha! cha!

w projektach centrum i demokratów so- 
cyaluych. W zasadzie podziela „Nordd.“ 
życzenia obu projektów co do pracy ko­
biet i dzieci i spoczynku niedzielnego; 
ale miłość jej jest platoniczną; krom te­
go czyni im tak w ogóle, jak i w szcze­
gółach, różne zarzuty, których kwintesen- 
cyą jest: „wszystko to się czyta bardzo 
ładnie i daje dość cenny materyał, ale 
cóż potćm, kiedy tego w obecnćj chwili 
na drodze prawodawczej wykonać nie­
podobna!“ Ogólne zarzuty są następu­
jące : 1) parlament nie okazał ani chęci, 
ani zdolności do skutecznego traktowania 
kwestyi ekonomicznych. 2) Międzynaro­
dowa konkurencya nie dopuszcza tak da­
leko sięgającego uregulowania ochrony 
robotników. Pierwszy zarzut jest płonny, 
boć nikomu nie tajno, że od parlamentu, 
a mianowicie od centrum, zawsze wycho­
dziła inicyatywa reform na polu ekouo- 
micznćm, a rząd albo mało się o nie tro­
szczył, albo miał na oku cele poboczne, 
sprawy naprzód nie posuwające. „Nordd.“ 
we wszystkich kwestyach ekonomicznych 
zawsze tak bardzo wstecz po za parla­
mentem pozostawała, że o uzdolnieniu mó­
wić jój uie wypada.

Co się zaś tyczy konkurencyi między- 
narodowćj, niechże spojrzy na Anglią, i 
Szwajcaryą, gdzie już od lat wielu istnieją 
ochronne przepisy tego rodzaju, a prze­
cież te kraje nic na tóm nie straciły. 
Dwa więc ogólne zarzuty dziennika są tak 
marne, że chyba tylko mogą posłużyć za 
pretekst jego niechęci. Jeżeli „Nordd“ 
jest wyrazem opinii sfer rządzących, mo­
cno nad tóm ubolewać należy. Tyle jednak 
czuje instynktowo organ urzędowy, że w 
sprawie pracy kobiet i dzieci, jako tóż 
spoczynku niedzielnego coś przecież uczy­
nić należy; ale zamiast to ująć w ramy 
prawa, radzi przyznać władzom szerszy 
zakres wydawania potrzebnych rozporzą­
dzeń. Tymczasem przezacny organ zapo­
mina, że droga rozporządzeń nie jest sto­
sowną na wszystkie punkta projektu, bo, 
gdzie kompetencya poszczególnych rządów 
nie ulega wątpliwości, tam wykonanie 
tych rozporządzeń będzie możebne, gdy tym­
czasem głównie uregulowanie tój sprawy 
w całej państwie jest pożądanem, a na­
wet koniecznem. Główny zarzut, jaki 
rzeczony dziennik podnosi przeciw niektó­
rym punktom wniosku centralnego, jest 
ten, iż „wnioskodawcy sami o swoim pro­
jekcie zwątpili.“

Zwątpienie to ma się niby w tóm 
okazywać, że centrum głównie żąda ozna­
czenia normalnego dnia pracy dla wszy­
stkich procederów, ewentualnie zaś dla 
jednego, to jest przemysłu tkackiego. 
Ale w tein bardzo się myli organ pół- 
urzędowy. Centrum na wzór Szwajcaryi, 
gdzie normalny dzień pracy nie na sa­
mym tylko papierze istnieje (jak mylnie 
sądzi „Nord.“), uważa ustanowienie naj­
dłuższego trwania pracy za możebne; ale 
wie przy tern bardzo dobrze, jak to żąda­
nie jest niemiłem rządowi i narodowcom, 
i dla tego frakcya centralna, nie mogąc 
wszystkiego naraz osięgnąć, żąda, aby 
przynajmniej w jednym procede­
rze, gdzie nadużycia są najwięcej rażą­
ce, przystąpiono do ustanowienia maksi­
mum pracy. Wszakże Anglia nie inaczej 
postąpiła, zaprowadzając normalny dzień 
pracy nasamprzód w tkactwie. Ale do­
świadczenia praktycznych Anglików zdają 
się być dla urzędowego dziennika „terra 
incognita.“ Czemużby to, co się okazało

Tu otyły człowiek zdjął kapelusz, otarł 
z potu czerwoną twarz i dodał:

— Trubecki i Dołgoruki na Litwie, 
Chmielnicki na Ukrainie, a my wchodzi­
my do Wielkopolski... oto, do czego do­
prowadziły rządy Jana Kazimirza.

Wittenberg spojrzał na niego dziwnym 
wzrokiem i spytał:

— A wasza miłość radujesz się tą 
myślą ?

— A ja raduję się tą myślą, bo moje 
krzywdy i moja niewinność będą po­
mszczone ; a oprócz tego widzę już jak 
na dłoni, że szabla waszój miłości i moje 
rady włożą tę nową, najpiękniejszą w 
świecie koronę na głowę Karola Gustawa.

Wittenberg zapuścił wzrok w dal, ob­
jął nim lasy, dąbrowy, łęgi i łany zbożne,
i po chwili rzekł:

— Tak jest! piękny to kraj i żyzny.... 
Wasza miłość możesz też być pewien, że 
po wojnie Jego Królewska Mość nikomu 
innemu wdelkorządztwa tu nie powierzy.

Otyły człowiek zdjął znów kapelusz.
— I ja też nie chcę innego mieć pa­

na — dodał, wznosząc oczy ku niebu.
Niebo było jasne i pogodne; żaden 

piorun nie spadł i nie skruszył na proch 
zdrajcy, który swój kraj, jęczący już pod 
dwiema wojnami i wyczerpany, wydawał 
na tej granicy w moc nieprzyjaciela.

Człowiek bowiem rozmawiający z Wit­
tenbergiem, był to Hieronim Radziejowski, 
były podkanclerzy koronny, obecnie Szwe­
dom przeciw ojczyźnie zaprzedany.

Stali czas jakiś w milczeniu; tym­
czasem ostatnie dwie brygady, nerikską 
i wermlandzka, przeszły granicę, za nie­
mi poczęły się wtaczać działa; trąby cią­
gle jeszcze grały, a huk kotłów i war­
czenie bębnów głuszyło kroki żołnierzy i 
napełniało las złowrogiemi echami. Wre­
szcie ruszył i sztab. Radziejowski jechał 
koło Wittenberga.

— Oxenstierny nie widać — rzekł 
Wittenberg — boję się, czy go jaka przy­
goda nie spotkała. Nie wiem, jeżeli to



praktycznem w Anglii, miało być niepo­
dobnym w Niemczech? Jeżeli „Nord.“ 
¡mówi z przekąsem o ustanowionych przez 
centrum wyjątkach, to właśnie tak wy­
gląda, jakby w ambarasie szukała wybie­
gów. Te wyjątki właśnie dowodzą, że 
tcentrum uwzględnia praktyczne potrzeby 
i umie czynić różnice, gdzie się należy. 
Jeśli wywody dziennika „Nord.“ są wier­
nym obrazem poglądów rządowych, wtedy 
widoki dla prawodawstwa obrony robotni­
ków są nader smutne.

Wiedeń, 4 lutego.
(Bal polski.)

(^?) Uzupełniam przesłaną Wam wzmian­
kę o balu polskim, który się odbył 
wczoraj w sali pałacu towarzystwa mu­
zycznego, jednej z najwykwintniejszych 
sali tutejszych. Bal jeszcze przed przy­
byciem arcyksiążąt Rudolfa i Karóla 
Ludwika, na których czekauo z pier­
wszym mazurem, rozpoczął się polone­
zem. W pierwszej parze szedł prezes 
komitetu hr. Ludwik Wodzicki z 
księżną Lichtenstein, potérn mini­
ster Dunajewski z hrabiną T a a f f e, 
poseł K 1 u c k i z hrabiną Jadwigą 
W o d z i c k ą, książę Paweł Sapie­
ha z hrabiną Zofią K i ń s k ą, hrabia 
Andrzéj Potocki z księżną Ber­
tą Lobkowic, hrabia J a r o s ł a w 
Wiśniewski z hrabiną Franci­
szką Czernin, hrabia Andrzéj 
Fredro z hrabiną F e 1 i c y ą Cl ary; 
hrabia Włodzimierz Łoś z barono- 
wąZiemiałkowską, A d a m F e- 
dorowicz z hrabiną M i e r o w ą 
Kaźmierz Matczyński z baronową 
d e V a u x, dr. W i t o 1 d Korytko 
w s k i z baronową Bo u r g o i n g, Kaź­
mierz Tuczyński z hrabiną Kon­
st a n c y ą Stadnicką, dr. Stani­
sław Dunajewski z hrabiną Bonda, 
Bogusław Kieszkowski z panią 
Chamiec, Ignacy Madejski z 
hrabiną Łosiową. Arcyks. Rudolfa przyj­
mował komitet w przysionku, zkąd, pro­
wadząc księżną Liechtenstein, arcyksiążę 
udał się na wspaniale przystrojoną pal­
mami trybunę gospodyń, gdzie długo roz­
mawiał z wszystkiemi paniami komitetu. 
Potérn dłużej rozmawiał z hrabim Taaffem, 
jenerałem Rodiczem, pułkownikiem Thöm- 
lem, hrabim Romanem Potockim, Ziemial- 
kowskim, Dunajewskim, księciami Kon­
stantym i Jerzem Czartoryskim. Arcy­
książę przybył około 11 i pół i pozostał 
na balu aż do 1, opuścił zaś salę wśród 
hucznych okrzyków gości. Tańczono z 
wielką werwą, nad strojami narodowemi 
przeważały jednak mundury ułańskie i 
husarskie, wśród wykwintnych toalet pań 
i panien, przeważnie najpowabniejszych, 
jakiemi się szczyci bogaty w téj mierze 
Wiedeń. Panie w upominku otrzymały 
gustowne album z miniaturowemi akwa­
relami typów polskich pędzla Rybkow-
skiego. ______________

Wiedeń, 4 lutego.
(Bal polski. — Ukończenie sporu pomiędzy dzien­
nikarzami a parlamentem. — Agitatorowie warns- 

dorfsey. — Prośby do hr. Hohenwarta.)
(=) Wczorajszy bal polski nie 

tylko swą obecnością zaszczycił arcyksią­
żę Karol Ludwik, brat cesarza, od 
kilku lat protektor baiu polskiego, lecz 
także następca tronu, arcyksiążę Ru­
dolf. Arcyksiężna Stefania nie mogła 
przybyć, ponieważ lekarze dostojnéj pani 
zabronili zwiedzania balów. Jako go-

s|.odyniebalufunkcyonowały: hrabina Irma 
Taaffe, hrabina Jadwiga Wodzicka, hra­
bina Zofia Kińska, księżna Berta Lobko­
wic, hrabina Franciszka Czeraiu, hrabina 
Felicya Clary, baronowa Heleua Ziemiał- 
kowska, hrabina Helena Mier, baronowa 
Elżbieta de Vaux, hrabina Teresa Bour- 
going, hrabina Konstancya Stadnicka, 
hrabina Marya Buol-Bernburg, hrabina 
Marya Ronda, Ludwika Jaxa-Chamiec, 
hrabina Helena Łoś. Z ministrów byli 
obecni : Taaffe, Dunajewski, Ziemiałko- 
wski, Pino, Falkenhayn. Arcyksiążę Ru­
dolf długo i żywo rozmawiał z patronka­
mi i z wielkiém zajęciem przypatrywał 
się mazurowi, odtańczonemu z wielką 
werwą. Bal polski od dawna należy do 
najświetniejszych z tutejszych tak zwa­
nych élita-balle i także w tym roku 
nie zawiódł oczekiwań.

Spór pomiędzy dziennikarzami a par­
lamentem zakończył się ugodą. Marsza­
łek dr. Smolka przesłał wczoraj komi­
tetowi dziennikarzy list, w którym urzę- 
dowuie donosi, że p. Schoenererowi udzie­
lił nagany i że na mocy uchwały biura 
prezydyalnego, t. j. marszałka, wice­
marszałków i sekretarzy Izby, sprawo­
zdawcom dzienników znowu będzie dozwo­
lony wstęp do krużganków, atoli pewna 
część tychże będzie rezerwowana dla po­
słów wyłącznie. Po odczytaniu tego listu 
dr. Smolki na zgromadzeniu dziennikarzy, 
uchwalono uważać tę satysfakcyą za 
dostateczną i ogłaszać znowu sprawozda­
nia z posiedzeń Izby. Korespondenci 
półurzędowi naturalnie zapewniają, że 
główna zasługa załatwienia sporu należy 
się hrabiemu Taaffemu, który w duchu 
pojednawczym wpłynął na prezydyum Izby ! 
Naturalnie jest to prosty wymysł. Dr. 
Smolka nie potrzebował wcale napomnień 
hr. Taaffego, aby z swój strony starać 
się o załatwienie sporu, który ostatecznie 
byłby najwiçcéj zaszkodził parlamentowi. 
Bo trudno wyobrazić sobie parlament bez 
sprawozdań dziennikarskich, gdyż proto­
kóły stenograficzne i tak czytają tylko lu­
dzie, zajmujący się specyalnie sprawami 
politycznemu

Frakcya niemiecko-narodowa pragnie 
koniecznie z sprawy agitatorów 
w arnsdorfskich zrobić „c a u s e 
c e 1 e b r e.“ Minister sprawiedliwości 
Prażak odpowiedział już w Izbie poseł 
skiéj na znaną interpelacyą posła Knotza. 
Okazało się, że zarzuty co do nieludzkie­
go obchodzenia się z więźniami, były 
czczym wymysłem, gdyż panowie Nittel, 
Strache et Cons. uwolnieni z więzienia, 
częścią ustnie, częścią nawet na piśmie 
wyrazili prezydentowi sądu w „Czeskiej 
Lipie“ podziękowanie za względy, jakich 
doznali w ciągu swego (zresztą krótkiego) 
więzienia. Pomimo tego p. Knotz stawił 
wniosek, aby nad odpowiedzią ministra 
toczyły się w Izbie rozprawy. Najedném 
z najbliższych więc posiedzeń frakcya 
niemiecko-narodowa, nadużywając sprawy 
warnsdorfskiéj, rozwodzić będzie w parla­
mencie swe jęki boleści z powodu rzeko­
mego ucisku, jakiego doznawają — Niem

czywiście obecność hrabiego w Izbie po- 
selskiój jest niezbędną, jeżeli także w no­
wym parlamencie ma dopisać „żelazna 
obręcz“ prawicy.

Hrabia Henryk Clam-Marti- 
u i c jest tak mocno chory, że co chwila 
można się obawiać ustąpienia tego męża 
stanu z parlamentu.

cy! Quis tulerit Grace h os de 
seditione ąuerentes. Ci sami, 
co gdzie tylko mogą, dopuszczają się naj­
haniebniejszych gwałtów, skarżą się na 
ucisk!

Jak inne kluby prawicy, tak też Koło 
polskie przesłało hrabiemu Hohen- 
w ar t o w i prośbę, aby i nadal pozostał 
w Izbie poselskiej a nie przyjmował no- 
minacyi na członka Izby panów. Rze

NIEMCY.
♦ Berlin, 6 lutego. Uczestnicy 

zamachu niederwaldzkiego 
Reinsdorff i Kiichler mają być w Hali 
traceni w sobotę dnia 7 lutego. Berliń­
ski kat Krauts już zjechał na miejsce 
egzekucyi. Rupschowi cesarz zamienił 
karę śmierci na dożywotnie więzienie. 
Wyrok śmierci wykonano Qak donosi 
świeży telegram), dziś (w sobotę) o go­
dzinie 8 z rana.

— K s. Orłów. Według wiadomo­
ści, które odebrał „Reichsbote“ z Rzymu, 
ks. Orłów przed powrotem do Berlina 
zboczy do Rzymu, gdzie go będzie przyj­
mował Leon XIII.

— W K i 1 o n i i i K r ó le wcu po­
tworzyły się komitety zajmujące się 
składkami na dar przeznaczony dla ks. 
Bismarcka na 70 rocznicę jego urodzin i 
ogłosiły odpowiednie odezwy.

Etat berlińskiej admini- 
stracyi mi ej s ki ćj na rok 1885 — 80 
wynosi 59,974,201 marek, t, j. tyle nieo 
mai, ile potrzebuje królestwo mniejszych 
rozmiarów. Wydatki miasta wzrosły w 
porównaniu z etatem przeszłorocznym o 
2,249,703 marek.

— Stolica biskupia w Mo- 
g u n c y i. „Koeln. Ztg.“ dowiaduje się 
z Rzymu, że niezadługo przybędzie dele­
gat apostolski z Darmstadu, aby rozpo­
cząć rokowania z rządem w. księstwa he­
skiego, dotyczące obsadzenia wakującój 
od czasu śmierci Kettelera stolicy bisku­
piej w Moguncyi.

— Rada związkowa składa 
się obecnie z 60 pełnomocników, włącznie 
z dwoma komisarzami zarządu krajowego 
Alzacyi i Lotaryngii. W roku 1883—84 
było ich 59. Ilość zastępców wynosi 56 
(w roku 1883—84 było ich 51). Zmiany 
zaszły w roku 1883—84 i tyczyły się 
głównie Prus. Nowsze zmiany dotyczą 
głównie Saksonii, gdzie do 5 zastępców’ 
dodano szóstego, tajnego radzcę Ehren- 
steiua. W księstwie Waldeck i Pyrmont 
wstąpił w miejsce pełnomocnika Puttka- 
mera nowo mianowany dyrektor krajowy 
Saldem. Z księstwa Lippe wstąpił taj­
ny wyższy radzca Meyer jako pełno­
mocnik w miejsce ministra Eschenburga, 
który wystąpił.

Wygnano z W o r m d i 11 ra­
bina i nauczyciela tamtejszej gminy Gru­
szkę, poddanego rosyjskiego, który już 
od lat 6 osiadł był w Prusach. Otrzy­
mał on rozkaz opuszczenia miasta i te 
rytoryum pruskiego w przeciągu dwóch 
tygodni.

— Niemiecki wiec li a n d 1 o - 
w y zamknięty został, lubo nie wspomniano 
w nim o zapowiedzianej przez rząd pod 
wyżce ceł zbożowych. Prezydujący, tajny 
radzca Delbriick, oświadczył, iż powody 
tego były natury arcydelikatnej. „Franki 
Ztg“ tlómaczy to w następny sposób 
„P. Russell nazwał projekt podatku gieł­
dowego polityką azyatyckicli despotów' 
Rozumni kupcy wiedzą, że z azyatyckimi 
despotami łatwiój trafi do końca, kto się

czelnika powiatu) i dziś zwierzchnością naszą 
tylko Niemcy, żydzi, oraz Polacy. Za witeb­
skiego gubernatora von Wala wszystkich n- 

rzędników z Dynaburga, ba! nawet z całej 
gubernii witebskiej, w części usunięto, a na 
ich posadach umieszczono urzędników Niem­
ców’, — są i Polacy. Macie tedy państwo 
miasto rosyjskie: Dynaburg: ludność rosyjska 
jest okryta sromem, poniżona, — jej handel 
zamknięty. Natomiast wszystko, co nierosyj- 
skie, wzrasta nie z rokiem, ale z dniem ka­
żdym, i pstrocizną swoją niemiłosiernie razi 
oczy, nienawykłe do tego.

Dalój korespondent gniewnym piórem 
ściga i karci żydów, którzy między iu- 
nemi „wszędzie — jak się wyraża — czę­
stują cię mową polską.“

— Cała prasa rosyjska roz­
pisuje się o zburzeniu cerkwi w Jacob- 
stadt i domaga się przeprowadzenia suro- 
nronn ¿lod'/tw» Kilka dzienników. iak

dobra była rada posyłać go jako trębacza 
z listami pod Ujście.

— Dobra — odparł Radziejowski — 
bo obóz zlustruje, wodzów zobaczy i wy­
rozumie, co tam myślą, a tegoby lada 
ciura nie uczynił.

— A jeśli go poznają ?
— Jeden pan Rej go tam zna, a on 

nasz. Zresztą choćby go poznali, nie u- 
czynią mu nic złego, jeszcze na drogę 
opatrzą i nagrodzą.... Znam ja Polaków 
i wiem, że gotowi na wszystko, byle się 
przed obcymi jako polityczny naród po­
kazać. Cała usilność nasza w tern, aby 
nas obcy chwalili.... O Oxenstiernę mo­
żesz być wasza miłość spokojny, bo włos 
mu z głowy nie spadnie. Nie widać go, 
bo i czas był na powrót za krótki.

— A jak wasza miłość sądzisz ? spra­
wią nasze listy jaki skutek ?

Radziejowski rozśmiał się.
— Jeśli pozwolisz mi wasza miłość 

miłość być prorokiem, to przepowiem, co 
się stanie. Pan wojewoda poznański, 
polityczny to człek i uczony, więc nam 
bardzo politycznie i bardzo grzecznie od­
pisze ; ale że lubi za Rzymianina ucho­
dzić, tedy jego odpowiedź okrutnie bę­
dzie rzymska; powie naprzód, że woli 
ostatnią kroplę krwi wylać, niż poddać 
się, że śmierć lepsza od niesławy, a mi­
łość, jaką żywi dla ojczyzny, nakazuje 
mu paść za nią na granicy.

Radziejowski począł się śmiać jeszcze 
głośniej, surowa twarz Wittenberga roz­
jaśniła się także.

— Wasza miłość nie sądzisz, aby 
on był gotów tak uczynić, jak pisze ? — 
spytał.

— On? — odrzekł Radziejowski. — 
Prawda, że żywi miłość do ojczyzny, ale 
inkaustem, a że niezbyt to posilna po­
trawa, więc i jego miłość chudsza nawet 
od jego błazna, który mu pomaga rytmy 
układać. Jestem pewny, że po onej 
rzymskićj odpowiedzi nastąpią życzenia 
zdrowia, pomyślności, polecanie się |słu-

żbom, a na koniec prośba, byśmy dobra 
jego i krewnych oszczędzali, za co znów 
będzie żywił 'dla nas wdzięczność.., 
z wszystkimi swymi krewnymi.

— A jakiż będzie w ostatku skutek 
naszych listów ?

— Ze zwątlą ducha do ostatka, że 
panowie senatorowie rozpoczną z nami 
układy i że całą Wielkopolskę, bodaj 
po kilku wystrzałach na wiatr, zaj 
mierny.

— Obyś wasza miłość był prawdzi 
wym prorokiem....

— Pewien jesłem, że tak będzie, bo 
znam tych ludzi, mam też przyjaciół i 
stronników w całym kraju i wiem, jak 
sobie poczynać... a że niczego nie omie­
szkam, ręczy za to krzywda, która mnie 
od Jana Kaźmirza spotkała, i miłość dla 
Karola Gustawa. Czulsi u nas teraz 
ludzie na własne fortuny, niż na całość 
Rzeczypospolitej. Wszystkie te ziemie, 
po których teraz iść będziem, to fortuny 
Opalińskich, Czarnkowskich, Grudziń­
skich, a że oni to właśnie stoją pod Uj­
ściem, więc też i mięksi będą przy u- 
kładach. Co do szlachty, byle jej wol­
ność sejmikowania zaręczyć, pójdzie i ona 
śladem panów wojewodów.

— Wasza miłość niepożyte swą zna­
jomością kraju i ludzi oddajesz Jego 
Królewskiej Mości usługi, które me mo­
gą być bez równie znamienitej nagrody. 
Z tego co od waszej miłości słyszę, 
wnioskuję, że mogę tę ziemię jako naszą 
uważać.

wasza miłość! mozesz

wraz

Kórnik 5 członków z roczną składką 
Książ 3 członków z roczną składką 

m.’ Dolsk 3 członków- z roczną składką 
marek.
Według stanu, ugrupowani członkowie na­

stępujący przedstawiają stósnnek:
23 właścicieli ziemskich płaci rocznie 465 

marek, 25 przemysłowców i kupców płaci 
rocznie 172 m., 19 nauczycieli płaci rocznie 
70 m., 13 dzierżawców płaci roczuie 9” m., 
12 księży płaci .rocznie 141 m„ 10 urzędni­
ków gospodarczych płaci rocznie 95 ni., 8 
gospodarzy wiejskich płaci rocznie 10,50 m„ 
5 prawników płaci roczuie 100 m.,. 5 leka­
rzy płaci rocznie 44 m., 1 urzędnik komu­
nalny, celny, sądowy 18 marek, jak wyżej 
1212 m. 50 fu.

Komitet powiatowy wybrany w roku 1883 
stanowią: ks. dr. Cichocki prezes, ks. Wa­
wrzyniak sekreUrz, dr. Broekere podskaibi, 
Leopold Karpiński, Antoni Swinarski.

m.,
m..

wego śledztwa. Kilka dzienników, jak 
„Nowoje Wremia“ i „Swet“, oskarżają 
Kurlandczyków o zdradę stanu, bo cer­
kiew, to „symbol wszechchrześciański“, 
„świątynia panującego wyznania“. „Pet. 
Ztg.“, która Niemców zawsze bierze w 
obronę, dziś spowodowana przepisami cen­
zury pisze, „ze względów od nas niezale­
żnych nie możemy na te zarzuty odpo­
wiedzieć.“

F R A N C Y A.
* Paweł Bert, nie wiedząc, zkąd 

wziąć fundusz na ogromne wydatki edu­
kacyjne, sięgną! chciwą ręką do majątku 
Kościoła i stawił wniosek, aby natych­
miast wydarto Kościołowi wszystkie gma­
chy, których własność nie jest poręczona 
konkordatem, a która, lekko rzeczy biorąc, 
ma wartości przeszło 100 mil. fr. Mini­
ster sprawiedliwości i wyznań, p. Martin 
Feuillet, zwalczał ten wniosek, ale tylko 
ze względów formalnych, utrzymując, że 
trudno jest robić różnicę między gmacha­
mi poręczonemi a nieporęczonemi przez 
konkordat. Rząd robi, co może ; Bisku­
pom z Bordeaux i Larocliette zabrał wła­
śnie nieruchomość, położoną po za mia­
stem — rozpatruje się nadto gruntownie 
w kwestyi zabrania gmachów kościelnych, 
ale tak nagle uczynić tego nie może.

Tak więc rząd powoli przygotowuje 
to, coby p. Bert chciał od razu przepro­
wadzić, żądając wypędzenia proboszczów 
z plebanii i zabrania kościołów.

— Radykalne pisma oburzają 
się na kwestora parlamentu, który nie 
wpuścił do sali delegowanych strajkują­
cych w Lyonie robotników. Natomiast 
deputowani radykalni są zapewne kwe­
storowi owemu bardzo wdzięczni, gdyż 
niezawodnie przechodzą ich ciarki, ilekroć 
pomyślą o tern, że trzeba będzie robotni­
kom dotrzymać owych szalonych obietnic, 
które im poczynili. A któż i kiedy zdoła 
zaspokoić te żądania?

SZWAJCARYA.
* Redaktor Waekernagel, 

podpisujący „Baseler Nachrichten“, ska­
zany został przez sąd apelacyjny bazy 
lejski (a więc w drugiej instancyi) na 3 
dni więzienia za feleton obrażający ka­
tolickie instytucye.

— Duchowieństwo dyecezyi 
bazyłejskiej przygotowuje na cześć 
byłego ks. Biskupa bazylejskiego msgr. 
Lachat, zarządzającego obecnie jako wi- 
karyusz apostolski kantonem tesyńskim. 
ogólną owacyą. Nominat ks. dr. Viala 
(ur. 1817 r. w Solurze) wezwany został 
do Rzymu, gdzie otrzyma sakrę bi­
skupią.

BćronlKa
prowincjonalna i zaparów.

Poznań, sobota 7 lutego.
* Doniesienia urzędowe. Król nadał kon- 

stablerowi M a c h e m e h 1 o w i w Poznaniu, 
powszechną ozuakę honorową.

♦ Czytelnicy nasi wiedzą już, że re- 
jeneya wyraziła życzenie, aby siódmy czło­
nek dozoru szkolnego, mający w zeszły 
czwartek być obrany w Jerzycacli, był 
ewangielikiem, chociaż stosunek dzieci 
ewaugielickich do katolickicli wcale tego 
nie wymaga.

Dzieci szkolnych jest w ogóle 845, z 
tych przypada na niekatolików’ 172, na 
katolików 673. Katolickich dzieci jesf 
zatem cztery piąte a niekatolickich jedna, 
piąta — co też odpowiada stosunkowi 
ludności w ogóle.

Na 6 członków dozoru było dotych­
czas 2 protestautów, tj. pp. Methner i 
Lux, z których ostatni miał jako przewo­
dniczący w razie równości głosów aż 2 
głosy.

Stosunek dzieci ewaugielickich do ka­
tolickich był jedna piąta do czterech piątych, 
stosunek ewaugielickich członków dozoru 
do katolickich jak dwie szóste (a nawet 
trzy szóste) do czterech szóstych.

Rejencya niezadowolona jeszcze takim 
stosunkiem wzywa gminę, aby na 7ego 
członka dozoru obrała ęwangielika, i tego 
też zażądał w rzeczy samej przedwczoraj 
komisarz obwodowy od zgromadzonych wy­
borców, dodając, że głosy oddane na ka­
tolika będą nieważne.

Mimo to oddano na katolika i Pola­
ka pana Czerwińskiego głosów 51, na 
p. Platza 7, na Stocka 4, na Gebeua 
2 głosy.

Pan komisarz ogłosił p. Platza jako 
wybranego 7 głosami na członka dozoru!

Gdyby ta proklamacya miała się u- 
trzymać, wtedy protestanci mieliby w do­
zorze jerzyckim na 7 członków 3, w da­
nym razie 4 głosy, i w razie nieobecno­
ści jednego katolika, mogliby przegłoso­
wać katolików-Polaków, chociaż stano­
wią tylko jednę piątą gminy szkolnej.

Obecni na czwartkowém zebraniu Po­
lacy zaprotestowali uroczyście przeciw ta­
kiemu postępowaniu, a chociaż p. komi­
sarz téj protestacyi do protokółu zapi­
sać nie chciał, to jednakże znajdą spo­
sób i drogę do przesłania jéj władzom 
szkolnym.

Zwracamy uwagę publiczną na to po­
stępowanie rejeucyi w Jerzycacli.

H Podaliśmy przedwczoraj krótki przebieg 
obrad z posiedzenia rady miejskiej, z którego 
czytelnicy nasi mogli się przekonać, że fi­
nanse miasta przedstawiają widok bardzo 
smutny. Dowiedzieliśmy się kilka cyfr świad­
czących o ciągiem śrubowaniu wydatków na 
teatr niemiecki, na straż ogniową, na urzę­
dników magistrackich — a w końcu i téj 
smutnej nowiny, że jeżeli wydatki nie zosta­
ną ograniczone) przeciw czemu się p. Herse 
stanowczo oświadczył, to będziemy płacili nie 
186 procent — lecz 206 procent dodatku 
komunalnego.

Jest to suma niesłychana — skoro w 
Berlinie, gdzię około 150 milionów wydąno 
na budowę gmachów ■ miejskich i gdzie ciągle 
nowe powstają budowy, gdzie budżet wynosi 
60 milionów rocznie, dodatek komunalny nie 
wynosi więcej nad 100 pret. rocznie.

Sprawa ta obchodzi obywateli tutejszych 
bardzo żywo -— i dla tego proponujemy, aby 
panowie radni narodowości polskiej objaśnili 
mieszkańców na publicznćm zebraniu o rze­
czywistym stanie finansów miasta i podali 
sposób zaradzenia złemu, jaki uważają za 
skuteczny.

* Na ubogich Towarzystwa św. Wincen­
tego a Paulo nadesłał ks. Motylewski z So- 
winy marek 3, kwotę tę wysłaliśmy komu 
należy.

* Na wystawienie pomnika ks. Powato-
wskiemu. Z przeniesienia 354,47 marek. 
Ks. Motylewski z Sowiny 7 marek. Ks. T. 
Chylewski z Tworzymirek 5 marek. Ks. L. 
S. z S. 10 marek. Ks. J. Klaużyński z Krobi 
5 marek. Ks. J. Śmigielski z Mroczy 5 m. 
X. ze Słupi pod Rawiczem 6 marek. — Ra­
zem 392,47 marek.

* Na ubogie dzieci szkolne z prawego 
brzegu Warty. Z przeniesienia 94,50 marek. 
Ks. Motylewski z Sowiny 3 marki. — Razem 
97,50 marek.

* Na wystawienie kościoła w Gryżynie.
Z przeniesienia 135,65 marek. Ks. W. z pod 
Kcyni 15 marek. — Razem 150,65 marek.

* Na Misye Bułgarskie. Z przeniesienia

z niemi pogodzi, aniżeli ten, kto im się 
opiera. Dalej wiec handlowy oddał głę­
boki pokłon polityce kolonialnej, a w tym 
pokłonie wzięli udział wszyscy bez względu 
na różnice zdań na polu politycznem i eko- 
nomicznćm. Potem wyrażono życzenie co 
do podatku giełdowego, a ponieważ nie 
chciano zatrzeć dobrego wrażenia, jakie 
uczyniła zgoda na politykę kolonialną i 
niechciano narazić życzeń wypowiedzia­
nych co do podatku giełdowego, nie wspo­
mniano więc ani słowem o zamierzonćm 
podwyższeniu ceł zbożowych. Tak tedy 
z powodów natury arcydelikatnćj aktu 
trzeciego nie odegrano.

AUSTRYA I WĘGRY.
* Traktat ekstradycyjny, 

„Vaterland“ zastanawia się bliżej nad 
układem ekstradycyjnym prusko-rosyj- 
skim i dodaje w końcu bardzo surową 
krytykę rosyjskiego sądownictwa. Brak 
wszelkiej ludzkości, bezwstyd w trakto­
waniu uwięzionych kobiet, jakiego ni­
gdzie zresztą nie ma na świecie, są tam 
na porządku dziennym; prześladowanie 
Unitów dowodzi, że w grę tam wchodzi 
nie fanatyzm jednostek, mających lokal­
ną władzę w ręku, lecz systematyczna 
akcya rządu. „Vaterland“ przypomina, 
że masakrowanie chłopów unickich w r. 
1875 miało miejsce w tym samym czasie, 
kiedy cesarz Franciszek Józef odwiedzał 
cara Aleksandra II. Wskazując na mę­
czenników Prochenki, Rudy, Bielicy, 
Koryszewa, Biały, wyraża dziennik ten 
nadzieję, że dla Austryi jest niemoże- 
bnem zawarcie podobnego układu z Ro- 
syą, jaki z nią Prusy zawarły.

ROSYA.
* Dynaburg — mówi zgorszony 

dziennik petersburgski „Nowoje Wrem.“ 
— dotąd jest zaliczony do miast rosyj­
skich, ale to widocznie anachronizm. Oto, 
co ztamtąd (z Dynaburga) piszą do 
„Sowr. izw.“:

Był człowiek rosyjski, podsprawnik (na­
czelnik niższy powiatu), ale i tego zabrano; 

1 powiadają, że dano mu posadę sprawnika (na-

Towarzystwa i Spółki.

odesłano do 1 stycznia

Śrem, 5 lutego.
Walne Zebranie Towarzystwa 

Pomocy Naukowej.
W obec dość licznie zgromadzonych człon­

ków Tow. zdał komitet powiatowy sprawę z 
czynności za,rok ubiegły.

Wsparcie pobiera 3 uczniów tutejszego, 
gimnazyum. — Komitet w r. z. zawezwał do 
składkowania kilkunastu dotąd nie należących 
z powiatu, z których tylko kilku wezwaniu 
temu zadość uczyniło. — Jeden z wezwa- 
nych, były stypendyat, dotąd do obowiązku 
częściowego zwrócenia udzielonego mu wspar­
cia mimo możności się nie poczuwa, co ze 
zgorszeniem walne zebranie przyjęło do wia­
domości. Z członków ubyło przez śmierć śp. 
Stefan Moraczewski z Chaław i ks. prób. 
Piechocki z Mchów. Zebrani uczcili pamięć 
ich przez powstanie.

Do kasy głównćj
1784 m. 60 fen.

Do kasy powiatowej wpłynęło 6 składek
nadzwyczajnych i to: 1) kasa oszczędności i
pożyczek wekslowych marek 300, 2) hr. Za­
moyski z Kórnika m. 100, 3) bank ludowy 
w Śremie zap. Sp. m. 82,60, 4) Józef N. ze 
Śremu m. 3, 5) Antoni Gniatczyński ze Śre­
mu m. 3, 6) Kobyliner Israel z Kórnika m. 2, 
razem 490 m. 60 fen.

Zaległości za rok 1883 wynoszą m. 6 
za rok 1884 m. 65. Uli członków, którzy 
wystąpili nie zapłaciwszy składki, przepadło 
56 marek.

Po ubyciu przez śmierć i wykluczenie 10 
członków a wstąpieniu 13 nowych członków, 
wynosi obecna liczba członków 123, z ogólną 
składką 1212 m. 50 fn.

Pięć miasteczek naszego powiatu, z pomi­
nięciem Jaraczewa i Mosiny, gdzie Tow. nie 
ma żadnego członka — w następującym 
stosunku wpłacają składki do kasy Towa­
rzystwa:

Śrem liczy 38 członków z roczną składką 
294 marek, Bnin 5 członków z roczną składką

Możesz
powtórzył skwapliwie po kil- 

kakroć Radziejowski.
- A więc zajmuję ją w imieniu Je­

go Królewskiej Mości Karola Gustawa 
— odparł poważnie Wittenberg.

(Ciąg dalszy nastąpi.)

mozesz



1198.87 marek. Z parafii: Łnbianki 5,55 
marek. Sypniewa 4,45 marek. — Razem
1208.87 marek.

* Teatr. Dziś w miejsce „Fedory“ 
dramat Ohneta: „Właściciel kuźnic.“

Jutro komedya Bałuckiego „Grube 
ryby“. W niój w roli Wandy VI występ 
p. Pospiszilówny.

We wtorek 10 b. m. ostatni występ 
p. Pospiszilówny w komedyi Beaumarchais’ego 
„W esele Figara“.

W czwartek benefis pani Sie­
dl e c k i ó j.

W sobotę 14 b. m. obraz ludowy przez 
Mellerową i Galasiewicza z tańcami, śpiewami 
i muzyką Z. Noskowskiego „Chata za 
wsią“.

Sprawozdanie z wczorajszego przedstawie­
nia podamy następnie.

* Posiedzenie wydziału historyczno-litera­
ckiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk odbędzie 
się w poniedziałek dnia 9 b. m. o godzinie 
6 wieczorem w gmachu Towarzystwa przy ul. 
Młyńskićj nr. 35. — Na porządku dziennym; 
1) Sprawozdanie kasowe. 2) Spra­
wy bieżące wydziału. 3) Dora­
źne komunikaty i dyskusye nau­
kowe.

K. Kozłowski, 
sekr. wydz.

* Woda w Warcie przybiera. — Z Po­
gorzelicy telegrafuje urząd celny, że woda w 
Warcie wzrosła do 1,76 m.

* Policya ogłasza rozporządzenie, na mo­
cy którego w budynkach zamieszkałych sie­
nie, wjazdy, schody itp. od nastania zmroku, 
a przynajmniej równocześnie z zapaleniem la­
tarń na ulicach, winny być oświetlone. W fa­
brykach, warsztatach, lokalach publicznych, 
resursach^ itp., dalćj w należących do nich 
miejscach ustępowych ma się światło palić 
dopóty, dopóki w tych* lokalach ludzie się 
znajdują. Rozporządzenie to wchodzi w ży­
cie z dniem 1 marca r. b. Niestósujący się 
do tego rozporządzenia karani będą grzy­
wnami aż do 30 marek j lub odpowiednim 
aresztem.

* Do „Orędownika“ donoszą, że Niemcy 
na Wildzie po zwycięstwie podczas ostatnich 
wyborów szkólnych, które ich liczebną wię­
kszość miały wykazać, ułożyli do rejencyi pe- 
tycyą, w którój domagają się, aby rejencya 
ze względu na tę ich większość przysłała na 
czwartego nauczyciela Niemca-protestanta i 
jemu powierzyła pierwsze miejsce, a do­
tychczasowego głównego nauczyciela p. Dałko­
wskiego cofnęła o jednę posadę niżćj. — 
Pan Dałkowski pracuje od lat 19 z wielkim 
pożytkiem na Wildzie, dla tego tóż Polacy- 
katolicy zamierzyli wysłać przeciwną petycyą, 
ale dziwna, że niektórzy obawiają się jój 
podpisać. — W innej korespondencyi wymie­
nia „Orędownik“ nazwiska oziębłych i nie­
dbałych o dobro ogółu obywateli, którzy nie 
stawili się podczas wyborów szkólnych i do 
klęski Polaków katolików się przyczynili. Co 
do p. dr. Kusztelana, który w „Dzienniku 
Poznańskim“ oświadczył, iż będąc kilkakro­
tnie usuniętym od głosowania, sądził, że przy 
wyborze rendanta do głosowania przypuszczo­
nym nie będzie i dla tego na wybory nie 
poszedł — pisze korespondent, że wywody 
jego są niezrozumiałe, gdyż każdy ojciec ro- 
dziny, płacący podatek szkolny, ma prawo do 
obora dozoru szkólnego, a nadto kursor ko­
misarza obwodowego osobną kurendą, chodząc 
od domu do domu, wzywał wszystkich do sta­
wienia się na wybory.

t Śp. Zofia Delikowska, rodzona siostra 
śp. dr. Karola Marcinkowskiego, umarła w d.
4 bm. w tutejszym zakładzie Sióstr Miłosier­
dzia, licząc lat 68. R. i. p.

* Pan Römer du Titre, aukcyonator i ta- 
ksator z Berlina, wystawił w dniu dzisiej­
szym na sali Lamberta bardzo bogaty zbiór 
rycin i obrazów olejnych, które jutro i w po­
niedziałek od 11—2, resp. 10—3 obejrzeć 
można, a które we wtorek ed g. 10 począwszy 
na tejże sali sprzedawać będzie. Jest to 
około 180 obrazów olejnych i 100 akwarel, 
wiele rycin większćj i mniejszćj wartości, 
przeważnie pędzla niemieckiego. Katalogi 
gratis przy wejściu. Od 1 aż do lOf marek 
podwyższają się ceny przy aukcyi po 1 
marce, po nad stu markami — po 5 m.

* Liczba ewangielików we W. Ks. Po- 
znańskićm wynosi według urzędowego zesta­
wienia ewangielickiego konsystorza 515,243 
dusz. Gmina św. Pawła włącznie z dyecezyą 
poznańską I. liczy 41,658 dusz, dyecezye: 
poznańska II. 4954, międzychodzka 22,758, 
bojanowska 22,484, wschowska 12,987, kar- 
gowska 25,229, krotoszyńska 16,767, lesz­
czyńska 17,345, międzyrzecka 17,369, obor­
nicka 16,295, szamotulska 16,182, ostrzeszo- 
wska 22,356, śremska 14,460, wolsztyńska 
26,323, bydgoska 57,146, wieleńska 18,523, 
gnieźnieńska 18,871, inowrocławska 31,841, 
chodzieska 28,087, łobżenicka 38,381, trzcian- 
kowska 24,110, szubińska 21,117 dusz. — 
Parafii znajduje się 185.

* Wybory. W dniu 3 b. m. dokonały 
gminy miejskie połączonych powiatów gnieź­
nieńskiego, mogilnickiego i inowrocławskiego 
wyboru deputowanego do sejmu prowincyonal- 
nego. Wybór odbył się w Mogilnie. Stawiło 
się 7 Polaków i tyluż Niemców. Z Polaków 
nie stawili się pp. Fiszbach z Kłecka, Knast 
z Witkowa i Kiszewski z Trzemeszna; osta­
tni dla choroby nie mogąc przybyć na wy­
bory , telegraficznie uniewinnił nieobecność 
swoję. Niemcy oddali wszystkie swe głosy 
na radzcę sprawiedliwaści pana Hoeningera z 
Inowrocławia; Polacy głosowali zgodnie na 
p. dr. Cieśle w i cza z Strzelna. Ró­
wność taką głosów rozstrzyga wedle odnośne­
go regulaminu wyborczego głos najstarszego 
wiekiem wyborcy. Stwierdzono, że najstar­
szym pomiędzy obecnymi wyborcami jest p. 
Smuciński z Gębie; głos tóż tego obywatela, 
oddany na p dr. Cieślewicza, prze­

chylił szalę zwycięztwa na polską stronę.
Decydującym tym głosem p. Smncińskiego 
obranymi zostali następnie na zastępców p. 
Cieślewicza pp. Kozłowski z Powi­
dza i Knapkiewicz z Kruświcy.

* Śrem. Towarzystwo przemysłowe i To­
warzystwo śpiewu urządzają w poniedziałek, 
dnia 9 b. m. na sali p. Neymana w Śremie 
zabawę z tańcami, w którój za zezwoleniem 
ks. prezesa wolno wziąć i nieczłonkom udział 
za złożeniem na korzyść Towarzystwa św. 
Wincentego fi Paulo 2 marek wstępnego. 
Na tenże sam cel złożą członkowie najmniój 
po 25 fen.

* Pan Nestor Wachtel, yn znanego da­
wniejszego dr. Wachtla z Gostynia, który 
pracował przez lat 5 jako dysponent w firmie 
Hirschfeld i Wolff w Berlinie, założył z dniem 
1 stycznia 1885 r. w Berlinie Behrenstrasse 4 
bank i interes komisowy pod firmą Nestor 
Wachtel.

* Z Gniezna. Ciekawy proces rozstr zy 
gał sąd przysięgłych w Gnieźnie dnia 3 lu­
tego — warto opowiedzieć tę sprawę dla prze­
strogi innych. Oskarżonych było dwóch ży­
dów, braci stryjecznych: Moritz i Johann Ko­
źmińscy z Miłosławia. Moritz, handlarz zbo­
ża i mąki, w’ ten sposób chciał sobie pomódz, 
że w jednym roku skupił sobie wiele zboża, 
dając ceny wyższe nad zwykłe, ale nie dając 
zrazu więcćj, jak tylko mały zadatek, a re­
sztę obiecując dać późniój. Wysokie oferty i 
tradycyjne zaufanie do żyda znęciły tćż wielu 
tóż z naszych gospodarzy w pułapkę. Nagle je­
dnego dnia Moritz zniknął — zemknął do 
Ameryki. Ale snąć nie miał zamiaru szukać 
tam szczęścia (dziś żydzi nie ciągną de Ame­
ryki po szczęście, chyba w interesach, jak ni­
niejszy), więc stryjecznemu bratu Johannowi 
zostawił 2 tysiące talarów z poleceniem, aby 
się w jego nieobecności ułożył z wierzycielami 
Ale kuzynek, aż dotąd dobrój sławy zażywa­
jący, bo nawet radzca miejski, człowiek bo­
gaty, skusił się przecież na te 2 tysiące tala­
rów. Po co je dawać gojmom — pomyślał 
— zachowam je sobie, a ty braciszku szukaj 
na prawdę szczęścia w Ameryce i nie wracaj 
tu. Napisał tedy do niego list, który miał go 
odstręczyć od powrotu — w którym mu do­
nosi, że sprawa jego tu bardzo źle stoi, że 
kilka lat więzienia go czeka, że żona mu 
zwaryowała i dziecko umarło (wszystko to 
kłamstwa). Sztuka się jednak nie udała. — 
Moritzowi czy źle się działo w Ameryce, czy 
tęsknota za swoimi pokoju mu nie dawała, 
dość, że niespodzianie powrócił do Miłosławia. 
Gdy się tu dowiedział, że kuzynek sprawy 
wcale nie załatwił, zażądał zwrotu powierzo­
nych jemu pieniędzy, ale na próżno, — tak 
się już te pieniądze zrosły z majętnością tam­
tego, że oderwać się nie dały. Przez wie­
rzycieli do sądu pozwany i uwięziony Moritz 
broni się tóm, że pieniądze dał bratu dla za­
spokojenia choć częściowego wierzycieli, a na 
dowód lepszy okazał list jego kłamliwy, o któ­
rym wyżój. Pan prokurator drogą telegra­
ficzną ściągnął tedy Johanna K. i przeciw 
niemu równocześnie proces rozpoczął. Ale 
Johann, człek honorowy, za grubą kaucyą 
ostał się na wolnej stopie aż do wyroku. — 
Na 29 stycznia był naznaczony dzień sądu na 
oskarżonych. Johann, dowiedziawszy się dnia 
poprzedniego od adwokata swego w Gnieźnie, 
że sprawa jego zły obrót weźmie, że kilka 
lat cuchthanzu go czeka, i że jeden z jego 
świadków odwodowych odpadał dla podejrzenia 
o przekupstwo, powrócił wieczorem do domu i 
nad ranem obwiesił się w śpichrzu swoim — 
Rozruch podobno był nie mały w Miłosławiu, 
bo szukano go długo po różnych innych miej­
scach i okolicy, nie przypuszczając, że w 
śpichrzu, który był z wewnątrz zamknięty, 
już dawno wisiał u belki. Majątek jego liczą 
na 26 tysięcy talarów, procederu ani handlu 
specyalnego nie prowadził. — W skutek tego 
wypadku odroczono termin sądowy na dzień 
3 lutego , w którym Moritz K. skazany zo­
stał na 1 czy 2 lata cuchthauzu. Ciekawy 
jest tóż epizod jeden tój sprawy w rozpra­
wach sądowych. Oto siostra żony Moritza, 
chcąc ubić jego sprawę, dała 4 tysiące tala­
rów kupcowi Kuttnerowi z Wrześni z polece­
niem, aby się z wierzycielami Moritza ugo­
dził. Ten, zaspokoiwszy pewną część wie­
rzycieli, głównie żydów, zatrzymał dla siebie
z tój sumy 400 marek. Interpeluje go pro­
kurator: jakim prawem? — odpowiada, że to 
jego „Geschäft“. Piękny zaiste „Geschäft“ 
w jednym dniu zarobić 400 marek, kiedy 
wierzyciele nie otrzymali należytości. Na to 
indagawany odpowiada: „Ueberhaupt weiss 
nicht, mit wem ich spreche“; — ale proku­
rator obiecał mu, że się o tóm dowie, z kim 
mówi teraz.

* Sprawy chirurga powiatowego w po­
wiecie babimojskim poruczono komisorycznie 
dr. Gottschalkowi z Babimostu.

* W prowincyonalnym zakładzie ociemnia­
łych w Bydgoszczy znajdowało się aż do 
Świąt Bożego Narodzenia 45 tych nieszczę­
śliwych istót i to 21 z obwodu rejencyi po­
znańskiej i 24 z obwodu rejencyi bydgoskiój;
29 płci męskiój, 16 płci żeńskiej ; 27 liczyło 
lat niżej 15, a 18 od 15 do 40 lat.

* W Szamotułach odbędzie się w niedzielę 
dnia 15 b. m. o godzinie 7mej wieczorem w 
sali hotelu Eldorado przedstawienie amatorskie. 
Odegrane zostaną sztuki: „Chłopi ary­
stokraci“ i „Wesele na Prądniku“.
Po przedstawieniu nastąpi zabawa z tańcami. 
Ponieważ dochód z tego wieczorku ma zostać 
oddany Towarzystwu Pań św. Wincentego w 
Szamotułach, uprasza się o jak najliczniejszy 
udział tak z miasta, jak i z okolicy.

* Z powodu jarmarku w Gnieźnie, 
dołączy dnia 10 b. m. dyrekeya kolei do po­
ciągu towarowego nr. 529 także wagony oso­
bowe oraz wagony do przewozu bydła. Pociąg 
odejdzie z Gniezna o godzinie 5 minut 22 po 
południu a przybędzie do Poznania o godzinie

8 minut 9 wieczorem. — Oprócz tego w tym­
że dniu wyjdzie z Gniezna pociąg nadzwyczaj­
ny do przewozu osób i bydła. Odjazd z Gnie­
zna nastąpi o godzinie 3 minut 18 po połu­
dniu, przyjazd do Poznania o godzinie 4tój 
minut 49.

* Rodzina ś. p. Stanisława Chlebowskiego, 
znakomitego artysty malarza, wzbogaciła mu­
zeum narodowe cennym nadzwyczaj darem, 
ofiarując olbrzymi zaczęty obraz „Wjazd Ma­
hometa do Stambułu po zwycięztwie“, wraz ze 
wszystkiemi do niego studyami i szkicami, 
oraz dekoracye zmarłego w liczbie 6, otrzy­
mane od różnych monarchów za wspaniałe 
obrazy i wszystkie medale złote i srebrne, 
otrzymane w Akademii sztuk pięknych w Pe­
tersburgu.

* Rodak nasz p. Tadeusz Oksza Orze­
chowski, otrzymawszy koncesyą na przepro­
wadzenie połączenia podwodnym telegrafem 
Europy z wybrzeżami Afryki, rozpoczął już 
swoję działalność. Przed paru tygodniami 
przybył on z Londynu na statku Silveston 
z ładunkiem podwodnego kablu do Lizbony, 
zkąd rozpoczyna swe prace. Dwór kró­
lewski w Lizbonie pragnął Zwiedzić ów ol­
brzymi a pod względem wielkości może je­
dyny pływający ginach p. Orzechowskiego. 
Rodak nasz z całą polską gościnnością i 
uprzejmością przyjmował parę królswską wraz 
z całym dworem, a w parę dni otrzymał aH- 
dyencyą u króla, na którój podziękował za 
wyświadczony mu zaszczyt. Z Lizbony znów 
wraca p. Orzechowski do Londynu po nowy 
ładunek.

* Obraz hr. Potockiój. Znany jest, głó­
wnie z fotograficznych reprodukcyi, obraz pa­
stelowy, znajdujący się w gabinecie miedzio­
rytów w Berlinie, a przedstawiający, jak do­
tychczas sądzono, rysy hr. Zofii Potockiój, 
żony Szczęsnego. Obecnie pisze p. Wessely 
w „Voss. Ztg.,“ że obraz ten wcale nie 
przedstawia rysów Potockiej. Jest to portret 
włoskiej dziewczyny, którą na życzenie księ­
cia Henryka odmalował w Rzymie malarz 
Tonci. P. Wessely opiera się w swych wy­
wodach na słowach księżnój Karólowej, która 
mu to opowiadała. Słowa księżnój stwierdza 
i napis znajdujący się po drugiej stronie 
obrazu, gdzie wyraźnie jest nazwisko malarza 
Tonci.

* Okropny wypadek. Korespondent „Kur. 
Warsz.“ z Krzemieńca pisze, co następuje : 
Włościanin ze wsi Kołki, Maksym Szewc, wy­
brał się na jarmark do sąsiedniego miasteczka 
Teofilpola, gdzie wstąpił do znajomego, od 
którego wziął trochę strychniny do trutki na 
lisy. Strychninę lekkomyślny człowiek wło­
żył do kieszeni razem ze śledziami, któremi 
po powrocie do domu obdzielił całą rodzinę. 
Pomimo pomocy lekarskiej, cała rodzina, skła­
dająca się z 10 osób, w najokropniejszych 
męczarniach na drugi dzień zmarła.

* Joannes Ronge, znany kolega Czerskie­
go, wystąpił znów w dzienniku „Neue re­
ligiose Reform“ przeciwko „sforze jezuickich 
kapelanów,“ którzyby Bismarcka wypędzić 
chcieli. Gdyby kanclerz nie był znalazł silne­
go poparcia w cesarzu — byłoby im się to 
nawet udało !! Joannes Ronge przemawia siar­
czyście za polityką kolonialną, której głównem 
zadaniem szerzenie „kultury“ niemieckiej. 
Jest to wielkie zadanie protestantyzmu, które 
dotąd popierały tylko Anglia i Holandya — 
a które spełnią Niemcy. Tego to właśnie lę­
kają się Papieżnicy !!! — bo wtedy to Je­
zuici nie będą propagować dalej swego nie­
wolnictwa !

O Joannes Ronge ! si tacuisses !
* Kalendarz. Jutro w niedzielę dnia 8go 

lutego św. J a n a z Maty.
Wschód słońca o godz. 7 minut 32. 

Zachód o godzinie 4 minut 57.
Pojutrze dnia 9go lutego św. A p o 1 o- 

n i i Panny.
Wschód słońca o godzinie 7 minut 

31. Zachód o godzinie 4 minut. 59.

TEŁECłRAIWY.
Londyn, 7 lutego. Nowsza depe­

sza Wolseleya stwierdza znane szczegóły 
o misyi Wilsona i dodaje, że na gmachu 
rządowym, który, jak się zdaje, został 
zburzony, nie powiewa chorągiew. Na 
pokładzie „Steamer“ zginął tylko jeden 
żołnierz i 5 zostało ranionych. O losie 
Gordona najrozmaitsze obiegają wieści. 
Jedni mówią, że zabarykadował się z kil­
ku Grekami w kościele. Upadek Char­
tumu spowodowali Schukriyszowie (ple­
mię), którzy przeszli na stronę mahdiego. 
Po obu brzegach Nilu stoi nieprzyjaciel. 
Łódź fałszywego proroka dopędzila Wil­
sona na dniu 29 stycznia; mahdi kazał 
zawezwać Wilsona i Anglików, ażeby się 
poddali i przyjęli islam, inaczej ich wy­
tępi. Wieść niesie, że Farag pasza otwo­
rzył zdradziecko bramy wojsku proroka. 
Z Korti przybyły zapasy żywuości do 
Gubat. W Metammeh znajduje się 2 do 
3 tysięcy powstańców. Wolseley wysyła 
posłańców na wszystkie strony; mają się 
oni dowiedzieć bliższych szczegółów o lo­
sie Gordona.

Londyn, 7 lutego. Wolseley wydał 
na dniu 23 stycznia do mieszkańców Me­
tammeh i sąsiednich miejscowości prokla- 
macyą, w której oświadcza, że wysłany 
został z armią nie na to, ażeby komuś 
coś złego wyrządzał, lub nowe nakładał 
podatki, jeno na to, żeby porządek i po­
kój przywrócił. Będzie płacił ludności za 
żywność, dotrzyma wszystkich przyrze­
czeń, jakie poczynił Gordon, a karać bę­
dzie tylko tych, którzy na to zasługują. 
Wolseley wzywa dalej wszystkich do pod­
dania się i przestrzega przed złymi do- 
radzcami. (Odezwę tę wydał Wolseley 
przed upadkiem Chartumu).

Rzym, 7 lutego. Wczoraj wręczył

Ojcu św. nowy poseł belgijski papiery 
uwierzytelniające. Po odbytej ceremonii 
rozmawiał Papież z posłem, który później 
odwiedził sekretarz stanu Jacobiniego.

— Druga wyprawa odpływa na mo­
rze Czerwone na dniu 9 bm.

Wiadomości literackie i artystyczne.
* Księgarnia Katolicka przy ulicy Wodnej 

rozwija bardzo ożywioną czynność na polu wy­
dawnictw katolickich.

Oprócz „Biblioteki Kaznodziejskiej“ ks. 
proboszcza Stagraczyńskiego, cieszącój się co­
raz większem uznaniem, wydała świeżo kilka 
dziełek treści religijnój, drukuje kazania Fa- 
bianiego na Post Wielki, różne książeczki do 
nabożeństwa, broszurkę p. t. „Koniec Świata“ 
i wiele innych pożytecznych i pouczających 
publikacyi.

Na szczególną uwagę zasługuje pismo re­
ligijne p. t. „Prawdą a Bogiem“ i „Lutnia 
Polska“, czyli wydawany dwa razy na mie­
siąc zbiór wesołych i poważnych pieśni pol­
skich.

Pieśń polska ginie coraz więcćj, dziatwa 
nie uczy jój się w szkole, niechże przynaj­
mniej w domach i towarzystwach utrzymuje 
się tradycyjnie — a do tego wielce pomocną 
będzie „Lutnia Polska“ którą polecamy czy­
telnikom.

* Cenne zabytki. We wsi Wielgomłyny, 
guberni piotrkowskiój, przy naprawie kościoła, 
znaleziono w bocznój ścianie wielką ilość sta­
rych papierów. Jest tu podobno sporo cennych 
rękopisów z XVI, XVII i XVIII stulecia, a 
pomiędzy innemi „Dyaryusz wojny 
szwedzkićj za Jana Kaźmirza“, 
spisany przez ks. Dąbrowskiego.

„Ztota Ksi® Szlachty Polstiej“
Na rocznik ósmy

złożyli dalej przedpłatę fi 10 marek za egz.: 
Helena z Kościelskich Potworowska

z Kossowa 2 egz.
Kaźmirz hr. Dunin Borkowski, c. k.

podkomorzy z Galicyi 1 „
Wojciech Lipski z Lewkowa 1 „
Antoni Korczak Kotowicz z Biecza

w Galicyi i „
Władysław Ginwiłł z Litwy 1
Bolesław Skórzewski z Chełma w Kró­

lestwie Polskiem 1
Władysław Łącki z Posadowa 1 „
Antoni Przyłuski ze Starkówca 1 „

Poznań, św. Marcin 43.
Dnia 22 stycznia 1885 r.

Teodor Żychliński.

Przybyli do Poznania.
Poznań, 6 lutego.

KAMIEŃSKIEGO HOTEL BERLIŃSKI.
Rychlicki z Konojadu, Wężewicz z bratem 
z Królestwa, Dattelbaum z Wrocławia, 
Kaesseberg ze Szczecina, Hartenbanm i 
Kaufinann z Berlina, Simonsohn z Siera­
kowa, Levisohn z Mannheim, dr. Pauli z 
Żabikowa.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ.

— B. — Poznań, 7 lutego. (Sprawozdanie 
tygodniowe z obrotu ziemiopłodów). Po­
wietrze mieliśmy w tym tygodniu zupełnie łagodne. 
Deszcz, który niejednokrotnie padał, nie koniecznie 
był korzystnym dla ozimin, gdyż na nizinach za 
wiele jest już wilgoci. Dowozy były słabe i po­
chodziły głównie z pobliskich stacyi. Z Prus Za­
chodnich było dość wiele ofert, ale ceny były za 
wysokie, tak iż sprzedaż tylko w kilku przy­
padkach przyszła do skutku. Z Królestwa Pol­
skiego nadchodzi obecnie mało, gdyż wysyłki idą 
przeważnie do Berlina i Magdeburga. Tendencya 
w tym tygodniu była spokojna. Delikatne gatunki 
kupowano jeszcze na konsnmcyą i na eksport, pod­
czas gdy poślednie trudno było sprzedać. — Psze­
nica cokolwiek taniój, 150-164 mrk. - Żyto 
przy spokojnym obrocie w końcu o 1—2 mrk. niżej, 
129 134 mrk. — Jęczmień w najdelikatniej­
szym towarze poszukiwany, zresztą słabo. 125 do 
150 mrk. — Owies dosyć stale, 130—140 mrk., 
na zasiew do 150 mrk. — Groch słabo, na paszę 
125—132 mrk., wrzący 145—155 mrk. — Łubin 
słabiój, niebieski 72—76 mrk., żółty 80—88 m. — 
Wyka spokojnie, 130—135 mrk. — Taterka 
stare ceny, 130—140 mrk. Wszystko za 100 kilo­
gramów. Mąka stare ceny, mąka pszenna nr. 00 
12,75—13 mrk., nr. O i I 11,50—12 mrk., mąka 
rżanna 9,50—10 mrk. za 50 kilogr.

Okowita. Przy spokojnym obrocie była ten­
dencya z początkiem tygodnia bardzo stała, późniój 
osłabła, w końcu atoli znowu się ustaliła. Ną ra­
chunek ślązki zakupiono znaczne partye naterifiina 
latowe. Na towar surowy nie ma ustawicznie zbytą 
tylko ze stacyi kolejowych wysyła się większe par) 
tye do Saksonii. Notowania końcowe: luty 42,4«) 
mr.;,, marzec 42,80 mk., kwiecień-maj 43.60 mrk., 
maj 43.90 mrk., czerwiec 44,50 mrk. lipiec 45,10 
mrk., sierpień 45,60 mrk. za 10,000 litr. pret.

§n§ Z prowlncyi, 6' lutego. (Chmiel.) 
Z powodu słabych notowań z Bawaryi i Czech ma­
my i u nas interes nie tęgi; sprzedaż toczy się 
tylko w najskromniejszych granicach, głównie zaś 
zakupują delikatne gatunki, których jest jeszcze 
dość wielu w ręku plantatorów. Kupcami są miel­
carze krajowi, gdzieniegdzie występują takżeCzechy. 
Natomiast do Bawaryi brak zbytu. Obecnie jnż i 
producenci zmierzający, lecz nie zwiedzają krajów. 
Płacono za gatunek wyborowy do 110 m., za śred. 
do 85 m., za pośledni niżej do 70 m. Za pośledni 
gatunki podane są ceny po większćj części nomi­
nalne, gdyż brak ze nie przysępia.

(W.) Poznań, 7 lutego. (— Sprawozda 
nie giełdowe. —)

Stan powietrza: pogoda.
Żyto: spok.
Cena wypowiedzialua —. Wypowiedziano 

— cent, luty 131,— płacono, lnty-marzec 131.— 
płac., na wiosnę 133.— płac., maj-czerwiec 134,— 
płc., czerwiec-lipiec 135,— pł.

Okowita: potw.
Cena wypowiedziana —. Wypowiedziano, 

—litr., luty 42,— pł., marzec 42,40 płac., kwie­
cień 42,80 płacono, kwiecień-maj 43,— płac., maj

43 30 płacono, czerwiec 43,90 płacono, lipiec 44,5 
płac, sierpień 45,10 płac.

Okowita: w miejscu 3(bez beczki) 42.10 płc. 
(Sprawozdanie urzędowe.)

Żyto. Wypowiedziane----- centnarów. Cena
wypowiedziana — .— m„ luty 130.—, lnty-marzec 
130.—, kwiecień-maj 134,—. ’

Okowita, (z beczką) pr. 100 — 10.000% 
Tralles. Wypowiedziano —.— litrów, cena wypo­
wiedziana —,— mrk., luty 41,80, marzec 42,20, 
na kwiecień-maj 43,—, czerwiec 44,— mrk., lipiec 
44,60 rnk., sierpień 45,10 m., w miejscu bez beczki 
41.80 mr.

Bydgoszcz, 6 lutego.
(Sprawozdanie izby handlowój). Ceny za 1000 klg.

Pszenica niezm., piękna 153—157 mk.. śre­
dnie ^gatunki 145—152 mk. poślednia —.— m.

Zyto potw. w miejscu krajowe piękne 128 do 
129 mrk., średnie 125—127 mrk. poślednie —,— m.

Jęczmień dla browarów 130—135 m., na paszę 
120—128 mrk., mały —,— mrk.

Owies w miejscu 125—135 marek, pośledni 
—,— mrk.

Groch wrzący 145—155, na paszę 125—130 
marek.

Okowita za 100 litr, a 100°/0 41.— ra.
Wrocław, 6 lutego 1885.

Żyto (za 2000 ftmt.) m. zm., wypowiedziano
----- Cena wypowiedziano —. luty 135,— żąd.
luty-marzec —płac., kwiecień-maj 140,— plac., 
maj-czerwiec 142 pł., czerwiec lipiec 143,50—143. 
lipiec sierpień 144,— żąd.

Pszenica. Wypowiedz.-----cent, na miesiąc
bieżący 162,— żąd.

Rzep. Wypowiedziano —.— ceutu. na luty 
242,— żąd.

Owies. Wypowiedziano —,— centn. ua mie­
siąc bieżący 137.— płac., kwiecień-maj 140 płac., 
maj-czerwiec 142 żąd.

Olój rzepiowy niezm., wypowiedz. — cent, 
w miejscu 54,50 żądano, luty 52,— żąd., luty- 
marzec 61,50 żąd., marzec-kwiesień —,— żądano, 
kwiecień-maj 51,50 żąd., maj-czerwiec 52,— żąd.

Okowita niezm., wypowiedziano 15,000 litr., 
w iniejscn —,— płc., lnty 41,80 płacono, luty-ma­
rzec 4l.8O płacono, kwiecień-maj 43,30 płacono, 
maj-czerwiec 43,50 pł., czerwiec-lipiec 44,50 płc., 
na lipiec-sierpień 45.30 żąd., sierpień-wrzes. 45,80 
płacono.

Cena wypowiedz, na 7 lutego żyto 135.—, 
mrk., pszenica 162,— mrk., owies 137,— mk., rzep 
242,— m„ olój rzepiowy 52,—, okowita 41,80 m.

Ceny targowe z dnia 6 lutego 1885.

P ostanowienia Z a 10 0 ki 1 0 gr am ó W
miejskićj

cieżki średni lekki towar
naj- naj- naj- naj- naj- naj-

deputacyi targów. wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

wyż.
M|F.

niż.
M|F.

Pszenica biała 16 — 15 40 14 40 14 10 13 90 13 60
„ żółta

Żyto
15 70 15 10 14 10 14 10 13 90 13 60
13 90 13 60 13 40 13 30 13 10 12 70

Jęczmień 15 — 13 8(1 12 80 12 50 12 — 11 80
Owies 14 — 13 80 13 60 13 40 13 20 12 —
Groch 17 50 16 50 16 — 15 — 14 50 14 —

Postanowienia 
komisyi handlowej.

TOWAR
piękny | średni | pośledni

Rzep . . . 100 klg. 23 90 22 90 21 30
Rzepik zimowy „ 23 20 22 20 20 10
Rzepik latowy „ 23 20 22 20 20 80
Lnica........................ 21 20 20 20 17 40
Siemię lniane „ 24 70 22 50 19 —
Siemię konop. „ 22 50 22 — 21 50

Łubin słabo, za 100 kilogr. żółty 7,40—7,80 
do 8.40 mrk., niebieski 7,20—7,70—8,00 mrk.

Makuchy siemienne spok., za 60 kilogr. 
9,10 do 9,30 mrk., obce 7,50—8,50 mrk., na wrze- 
sień-pażdziemik płac, do — mrk.

Makuchy rzepakowe potw.. za 50 kilogr. 
6,40 do 6,60 mrk., obce 6,10—6,30 mrk., ua wrze- 
sień-październik —,— mrk.

Berlin, 6 lutego (sprawozdauie urzędowe.) 
Pszenica za 1000 kilogr. w miejscu żąd. 148 
do 175 według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, na kwiecień-maj płaeono 166,—, żąd. —,—, 
na majczerwiec płacono 168.75, żądano —,—, na 
czerwiec-lipiec płac. 171,50. żąd. —. Wypowie­
dziano ------ cent. Cena wypowiedziana —,—.

Żyto za 1000 kilogr. w miejscu pł. 140—147 
według jakości; na miesiąc bieżący płacono 
—,—, żądano —,—, na luty-marzec płacono —,—. 
na kwiecień-maj płacono 146,25 -146,00. żąd. —, 
na maj czerwiec płacono 146,50—146,25, na czer­
wiec-lipiec płacono 147—146,75. Wypowiedziano 
----- centn. Cena wypowiedziana —,—.

Jęczmień za 1000 kilogr. w miejscu 122 
do 185 pt. według jakości.

ZT ad.ssłan.o.
(Zdanie doświadczonego praltty- 

Ka). Epeln pod Magdeburgiem. Szanowny Pan 
byłeś tak łaskaw przysłać mi dość dawno temu 
pudełko swoich „aptekarza R. Brandta pigułek 
szwajcarskich“ do użycia na próbę; czuję się więc 
zobowiązanym do podziękowania. — Miałem spo­
sobność doświadczyć ich skuteczności na mojej żo­
nie, króra cierpiała na zapalenie organów brzusznych, 
nadmiar krwi w systemie żył krew doprowadzają­
cych, na hemoroidy i ich skutki. Skutek po zaży­
ciu pigułek szwajcarskich po 2 na wieczór, okazał 
się po krótkim czasie nadzwyczaj zadowalniający, 
a żona moja prawie zupełnie ze swych cierpień 
wyleczoną została. Szybka ta ulga w jćj eierpią- 
cym stanie bardzo mnie ucieszyła i zadziwiła, po­
lecam więc te znakomite pigułki szwajcarskie wszy­
stkim cierpiącym la podobne choroby. Zgłębokim 
szacunkiem Dr. med. Brauer. Należy- na to uwa­
żać, aby każde pudełko miało białyż krzy w czer- 
wonem polu i podpis Rich. Brandta. (1177)

Telegram giełdowy.
Kuryera Poznańskiego.
Berlin, 7 lutego 1885.

Ziemiopłody.
Pszenica spok. 
kwiecióń-maj 165,25 
czerwiec-lip. 171,— 

Żyto słabo
kwiecień-maj 145,50 
maj-czerwiec 145.75 
czerwiec-ljpiec 146,25 

Olej rzep, ¿łabo 
kwiecień-maj 51,40
maj-czerwiec 51,80

Okowita spok. 
w miejscu 43,10
luty 43,20
kwiecień-maj 44,40
maj-czerwiec 44,70
czerw.-lipiec 45,60
lipiec-sierp. 46,40

Owies
kwiecień-maj 143,25
Wyp.-żyta wsp. 00—

Wyp.-okow. kw. 00,000 
Szczecin, 7 lutego

Pszenica słabo 
kwiecień-maj 167,—
maj-czerwiec 169’60

Zyto słabo
kwiecien-maj 143,— 
maj-czerwiec 144,=

Rzepik
w miejscu

Olej rzep, słabo
W 49.75

(Kursa końcowe).

Kapitały.
Galie, akc. k. 112,25 
Pr. consol. 4% 104,30
Pozn. listy z. 102,— 
Pozn. listy rent. 102,30 
Austr. banknoty 165,75 
Austr. renta złota 88,50 
Austr. losy 1860 120,10 
Włochy 97,90
Rumimy 104.25
Ros. banknoty 215,50 
Ros.-ang.pożyczk. — 
Pol. 5% listy zast. 67,25 
Pol. lik. 1. zast. 59,50 
Kredyty 517,—
Kolej państwowa 512,— 
Lombardy 238,50 
Usposob. dosyć stale

1885 (Kursa końc.)
w miejscu
kwiecień-maj 51.—

Okowita spok. 
w miejscu 42,10
luty 42.10
kwiecień-maj 43.70
czerw.-lip. 45,=

Petroleum
w miejscu 7,90

Dodatek.
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DoćLatek do Kury era Poznańskiego Nr. 31.
TSieclziela 8 Ijutego 1885.

Walne zebranie
KOŁA TOWARZYSKIEGO

odbędzie się w niedzielę dnia 15-go lutego rb. o godzinie 
5-tej po południu w lokalu Towarzystwa.

O liczny udział uprasza (1583)

Wielki wybór
zegarków

remonloire
srebrnych 
i złotych.

Dnia 6-go b. m. zasnęła w Panu po długich 
cierpieniach, opatrzona śś. Sakramentami, Przeło­
żona Sióstr Miłosierdzia we Wrześni ś. p. (1535)

Eksportacya w niedzielę o godzinie 8-ciéj, po­
grzeb w poniedziałek. K«.

Aukcya obrazów.
We wtorek dnia 10 lutego

•d godziny 10 przed poi. począwszy sprzedawać ł»«;de. 
wlocćj dającemu

na sali Lamberta w Poznania (1530)

180 oryginał, obrazów olejnych,
pewną ilość akwarel i rysunków

znakomitych mistrzów nowoczesnych i kilku starszych
między iimemi piękne krajobrazy, obrazy rodzajowe, obrazy treści religij- 
nój, obrazy salonowe większych rozmiarów między niemi górskie wodospady 
w Cłasteinie Cr. Hampego i dowóz buraków Itcinera-Oahlcn; 
dzieła C. Ilongeta, lid. Hlldcbrandta, .łóz. lleydendahla, 
H. Vclta, O. IrichtcrFelda, .lordana, Burdy, Okerta, 
W. Schlrmcra, Brascha, Gerarda de Łairesse, Piotro­
wskiego, Henryka Ciogartena, Ł. Preussera, Th. Ra- 

hego i wielu innych.
' niedzielę 8 lutego od godz- 10—2 
' poniedziałek 9 lut. od godz. 10—3. 

Katalogi rozd. się bezpł. przy wej ściu.

Roemer du Titre, dzieł sztuki z Berlina.
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Dr. Święcicki
b. pierwszy asystent kliniki gynekologicznit-pułożniczćj uni­

wersytetu w Erlandze,

W îecycn i
Młyńska ulica IG pierwsze piętro

(róg ulicy Berlińskiej). (1507)
Godziny ordynacyjne od 10 do 11 przed po­

łudniem i od 3 do 5 po południu.
Klinika w tym samym «łomu.

F
 Wielka Rycerska ulica nr. 8. HHBH

MAGAZYN |

«MEBLI. I
CS
s Kompletne urządzenia (antique et re- 
3 naissance) we wielkim i gustownym 
-2 wyborze, jako też meble od najozdo- 
t bniejszych do zupełnie pójedyńczych, 

poleca po cenach nader umiarkowanych

A. Andruszewski.
Wszelkie prace dekoracyjne, tapicer- 
skie i reperacyjne wykonywam ściśle 

według zamówienia, trwale i tanio.
Wielka Rycerska ulica nr. 8.
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wet
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Xl.O'1'I'. »1EITAJL.E. Wielki wybór
regulatorów, 

budzików 
i zegarów
paryzkich.

Zegarki złote
z fabryki Patek, Philippe & Co. w Genewie

poleca w wielkim wyborzeW. SskiiIc, zegarmistrz
w Poznaniu w Bazarze

Wybór
złotych łańczuszków, 
srebrnych i z imitacyi
(1323) Pracownia dla wszelkich reperacyi zegarków

Otworzenie nowój prenumeraty na

MAPĘ POGLĄDOWĄ
Królestwa Polskiego

ułożoną przez
T- "W o i c i c k: ą.

Uwzględniając na dochodzące żądania Redakcja Inżynlcryl i Bu­
downictwa obuiża na czas pewien cenę ostateczną mapy »0 marek 
i otwiera nową prenumeratę po 30 marek płatnych w dwóch ratach po 
15 marek przy zamówieniu i przy odbiorze.

Prenumeratorowie Inżcnicryi I budownictwa korzystają z obni­
żenia prenumeraty do 35 marek, płatnych w dwóch powyższych ratach.

Prenumeratę przyjmuje w Poznaniu skład A. Bosego w Ba­
zarze. W Warszawie: Kedakcyę wszystkich pism tak codziennych 
ako i tygodniowych jako też Redakcja Inżcnicryi i Budownictwa 
(St. Szafarkiewicz) Warecka 2.

Wielebnemu Duchowieństwu i Szanownym Dozorom Kościelnym po­
lecam się najuprzejmiój do (1174)

kudowania organ, repar. i strojenia tychże.
Zajmuję się także strojeniem i reparacyą fortepianów, pianinów, melodiko- 
nów fishanuoniów i z temi spokrewnionych instrumentów muzycznych. Bu­
duje i przerabiani ołtarze, zamhony, chrzcielnice, krzyże i 
wszelkie sprzęty kościelne, — Wykonuję również miechy 
illa warsztatów rzemieślniczych, optycznych, nowe bilardy, okna, drzwi wy­
stawne i wszelkie prace w skład stolarstwa wchodzące. Wiadomości na­
byte w Poznaniu, Wiedniu i Warszawie są moją rekomendacyą. Prace 
podjęte wykonnję dobrze i trwale za ceny umiarkowane.

Organmistrz we Wrześni, Rynek No. 2.

Skrzynki
grające melodye na­

rodowe polskie.

Pączki!
trzy razy dziennie świeże tu­
zin po 60 fen., 1 in. i glazu­
rowane po 1 mrk.20 fen. po­
leca cukiernia (1517)

Ant. Plitzncra,
Stary rynek nr. 6.

Górnoślązkie
węgle kamienne
sprowadzają i dostarczają w 
doborowym gatunku (1508)

Freudenreich fi Cynka
Wielkie Garbary.
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kilku bardzo zdatnych cukierników od Loui sa z Warszawy i lirantzlera z Berlina, mogę wszelkim wymaganiom 
dosyć uczynić a wyroby moje nie ustępują w niczćm wyrobom pierwszorzędnych stolic.

za»

Dwa kazania

Prof. Uniwersytetu Jagiellońskiego :

I. Kazanie o królowaniu i opiece Bogaro­
dzicy nad narodem polskim.

II. Mowa o zasługach Ks. Piotra Skargi
wyszły świeżo

Nakładem Księgarni katolickiej

D-ra Władysława Miłkowskiego
w Krakowie.

USS?” Cena każdego 40 fenigów.
Nadsyłający w liście do księgarni katolickiej D-ra Mił­

kowskiego 00 fen. w znaczkach pocztowych pruskich 
otrzyma obie mowy odwrotną pocztą frank o. (1362)

Zakładanie
wodociągów i rur gazowych w mieście,
wodociągi w gorzelniach, mączkamiach i cukrowniach, rury, Ruski, 
wentyle i wszelkie artykuły do wodociągów potrzebne, studnie mu­
rowane i rurowe, pompy wszelkich konstrukcji, ogrzewanie 
«łomów za pomocą cieptój wody, budowę łazienek, wanny do kąpieli, 
tusze przenośne; aparaty' «1© plw’a (Bierdruek-Aparate). extmctory 
prenowanie i wszelkie prace hydrauliczne jak niemmój aparaty spe- 
cyalne poleca e ! 1j >J

Zakład studniarsko - hydrauliczny
W. Ostrowski i Sp.

1’OZAaS. Wielkie Głartoary nr. S

z<^ala °d lekarza i apteki mieszkającym, a więc UStJlIUlłl mieszkańcom wsi w ogóle, w szczególności zaś pro- 
bostwom wiejskim, pp. nauczycielom wiejskim, leśni 
c t w o m itp. można na podstawie wieloletniego doświadczenia jako prak­
tyczny podręcznik domowy, tak w przemijających codziennych zaniemo- 
żeniach, jako też w zastarzałych cierpieniach, polecić usilnie nader poży­
teczną ilustrowaną broszurkę (957)

„Przyjaciel chorych.“
Broszurka ta zawiera zarazem autentyczne dowody skuteczności za­

leconych w nićj środków. Nowego 135 polskiego wydania tej książeczki 
dostarcza księgarnia, „Richters Verlags-Anstalt in Leipzig" na żądanie 
każdemu bezpłatnie i franko.

W. TRZCIŃSKI
rzeźbiarz i pozłotnik,

w l’o^aiîiniii przy \Vo<Eii<Aj iilioy nr. 22

Marka Fabryczna.

CHItlSTOPI.E.

poleca we wielkim wyborze

ĘBaAnanAni «HIHIHIwr^liwwwZbii

Skład specyalny
wyrobów z Alfenidy i sprzętów kość.

1

Wilhelinowska nlica nr. 21,
vis-à-vis Hotelu francuzkiego.

wyprawy w
z prawdziwej Alfenidy ChristoRnlpo renach fabrycznych.

Równocześnie polecam wielki zapas i bogaty wybór sprzętów 
kościelnych w najnowszych fasonach jako to: monstrancje, 
puszki do komunikantów i do hostyi, kielichy z patenami, 
naczynia do olei św., pateny do chorych, kropieiniezki, 
krzyże na ołtarz i do relikwii ampułki, trybnlarze i łódki 
do kadzidła, lampy kościelne, i przed obrazy, lichtarze
i kandelabry i t. p.

Odnawiania i reparacye przedmiotów metalowych uskutecz­
niam spiesznie po cenach umiarkowanych. (1526)

poleca się do wykonywania wszelkich prac dekoracyjnych w kościołach 
a mianowicie: hudujc nowe ołtarze, odnawia i przerabia stare, tak samo zaopa­
truje kość, we wszelkie inne sprzęty potrz. jak: ambony, konfesyonały, chrzcielnice itd.

Zarazem poleca swój 
obficie zaopatrzony 
skład sprzętów 
kościelnych jak: 
ołtarzyki do no­
szenia z pięknenii 
obrazami we wielkim 
wyb., chorągwie 
z obrazami, balda­
chimy, kier cc, la 
tarnie do noszenia 
przed procesyą, pa­
sye w rozmaitej wiel­
kości z drzewa, cyny 
i gipsu, iignry śś. 
Iwańskich i P. .Je­
zusa na rczmre- 
keyą. transparen­
ty przedstawiające P. 
Jezusa w grobie, o- 
prawia obrazy w 
ramy gustowne z li- 

sztew i barokowe.

AU

Świeczniki z bronzn ze » 
szkłami i bez tychże, 

krzyże przed procesyą z bronzn i drze­
wa, lampierzc i kadzielnice z lodkami, 
kociołki do święconej wody, dzwonki 
harmonijne, monstraneye, puszki, kie­

lichy , patyny, ampułki, 
dzbanuszki do chrztu św. 

i t. d. i t. d.

CHOEĄ&WIE,

Baldachimy, ołtarzyki do noszenia, li­
chtarze, kierce, krzyże, pasye na Boże 
męki, obrazy wszelkiego rodzaju poleca 
fabryka i skład ram, rzeźby i pozłacania

M. Nowickiego & Griinastla
Jezuicka ul. o. ,1wrt

Wina węgierskie
Pora obecna jest korzystną do przesyłek win węgier­

skich- Upraszani Szanownych mych odbiorców o łaskawe 
zamówienia, zaręczając jak najsumienniejsze wykonanie da­
nych mi zleceń. (1497)

Poznań i Mad na Węgrzech.

Ant. Pfltzner,
Handel win hurtowny i detaliczny.

Stare
złoto, srebro, drogie kamienie i monety

skupuję i płacę dobrze,
również przyjmuję takowe w zamian na nowe przedmioty.

WszelRie zamówienia i rcperacye wykonuję we własnej 
pracowni punktualnie i akuratnie po cenach bardzo nizkich.

PierscionKi z rozmaitemi drogiemi kamieniami w pięknych opra­
wach już od mrk. 8—600 za sztukę. (1334)

W“ Obrączki ślubne "W
z czystego złota dukatowego od marek 24—120 za parę

„ „ lujdorowego „ „ 15— 60 „ „
„ „ koronnego „ ., 8— 30 ,,,

Szanownemu Duchowieństwu polecam wybór naczyn kościel­
nych ze srebra, alfenidy i pozłacanych, takowe przyjmuję 
do pozłacania i posrebrzania w ogniu i galwanicznie oraz do przerabiania 
i reperacyi, którą spiesznie i rzetelnie uskuteczniam.

M. Kudliński,
ZŁOTNIK. I ¡TUBILEFL,

Poznań, śty Marcin nr. 66.

•e@etne®@©s

Arac de Batavia
tr po 2 mrk., 2 m. 50 fen. 

i 3 marki. (1495)

Jamaica Rasm
litr po 2 i 3 marki,

Kniak franc.
szampańska butelka po 3 i 4 
marki poleca

Ant. Pfltzncra,
Stary Rynek.

Weidenslaurer, Beri’n \W. 
Pianinos 15 Mark monatlich. 
Beil-Orgeln) Katalog gratis.



Rzeczywista wyprzedaż.
U

U]
fil

Z powodu nieustającej choroby mani zamiar zwinąć mój tutejszy detaliczny handel cygar i przy bo­
rów do palenia w najkrótszym czasie, a poświęcić się tylko sprzedaży hurtownćj. (1513)

Wyprzedaję więc po znacznie zniżonej cenie mój znakomicie zaopatrzony handel, składający się 
z najlepszych importów hawańsklch sprzętu 1881, 188J1 i 1881 r., jako i hamburgskich, 
bremeńskich i holenderskich fabrykatów, także cygar Key-West, Mi Gusto i Florida, jako też wielki 
zapas znakomitych egipskich, rosyjskich i tureckich papierosów, dalej nadzwyczaj bogaty za­
pas bardzo eleganckich towarów z bursztynu i morskiej pianki wraz z wszystkiemi przyborami 
do palenia. Szanownćj Publiczności nadarza się obecnie niezwykle korzystna sposobność zakupienia za
tanią cenę bez wyjątku dobrego towaru.

4. Wilhelmowskl plac 4. ItEItN. MENDELSSOHN I
del cygar importowanych. 4)Handel ****^zvz* w»»w**.

¡gaf Skład mój z 8-letnim kontraktem dzierżawy jest do wynajęcia i może w danym razie być objętym 
obecnem eleganckiem urządzeniem.

Drogerya
H. Jasiński i Spółka

Poznań, św. Marcin 62
poleca (1224)

wszelkie wody mineralne
świeżego nalewu,

Sole i ługi do kąpieli.
Perfumy franeuzkie i angielskie, mydła 

medyezne i toaletowe,
Prawdziwe koniaki franeuzkie,
Oliwy do machin, smarowidło do wozów, 
Farby na posadzki prędko sciinącc i z la­

kierem bursztynowym,
Świece kościelne.

Rozmaite mydła do prania, mączkę ryżową 
i pszenną, modre, Borax i wszelkie ar­
tykuły w gosp. domowem niezbędne.

Fabryka gotowej bielizny
A. z Pawłowskich Kaufmann

w Poznaniu
plac Wilhelmowskl nr. 3 (Hôtel du Nord) 

poleca swój nadzwyczaj bogato zaopatrzony

skład płótna
w najrozmaitszych gatunkach i jakościach, od najtańszych do 
najdroższych jako to: bielcfcldzlciego. iryjskłego, h®“ 
renhutskiego, ślązkiego 1 t. d. (1324)

Największy wybór brylantyny
w najrozmaitszych deseniach, stósownój na pościele i rzeczy negliżowe.

KOMPLETNE WYPRAWY
wykonują się najgustowniéj podług najnowszych żumali.

==• sToi-owissitA =*
w największym wyborze i w najrozmaitszych gatunkach.
Gotowi bielizna <11» <Iam. panów i dzieci.

Wielki skład rzeczy negliżowych.
Koszule mezkie białe jako też kolorowe wykonuje się po­
dług kroju francuzkiego, na miarę i już prane, w 48 godzinach.
Barchany, piki, dymki, płótna na pościele, cwylichy, dreliszki, 

szyrtyngi, szyfony, satynety i t. d.

Rzeczy trykotowe i flanelowe dla to, lianów i dzieci.
Hafty, trymingi i koronki niciane.

Pończochy 1 szkarpetkl Jedwabne, półjedw., wełniane 1 baw.
Kołdry atłasowe, kaźmirowe i wełn. atłas.

w rozmaitych kolorach.
Nadzwyczaj wielki wybór chustek białych i kolor. 

kołnierzyki i mankiety najnowszego fasonu. 
Zamówienia zamiejscowe wykonuje się szybko, rzetelnie i po

cenach umiarkowanych.
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proszoną jest o przysłanie 
swego adresu do W arszawy 
na ul. Królewską nr. 9, pod 
nazwiskiem osoby, u którćj 
przez lat kilka przebywała. 

(1538)

Nowość!
Elastyczne szczęki, zastępujące naj­
zupełniej zęby. Rzadki i niezrów; 
nany niewątpliwie pomysł sztok 
dentystycznej. Nie sprawiają o: e 
najmniejszego słoczenia ani jakiej 
kolwiek niedogodności w ustach.

St. Przybylski
prakt. tech. dentysta.
Św. Marcin 1.

Nowe śledzie solone
połowu z 1S84 r. w najpiękniejszym 
towarze, przesyłam w sądkach pocz­
towych około 10 funtów! — zawar­
tość zagwarantowana 40—50 sztuk, 
za 3 marki franco za pobraniem 
zaliczki. (1343;

P. Ilrotzen.
Croeslin nad morzem Baltyckiem 

Obw. Rej. Stralsund.

Pasy do maszyn,
& skórę do reperacyi pasów,
g (34) techniczne

towary &umowe,
L Gainstrumenta z doświad-i .

Jl V fejczalnej stacyi dr. Del-k^
G brii ck a poleca po cc-

iiacli umiarkowanych

lZ. Mazurkiewicz,
w z , s

■* Poznań, kantor: Berlińska ul. nr. 5.
Fabryka pasów oraz skład towarów 

technicznych dla gorzelni.

w
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oraz ornaty, kapy, komże itp. wykonuje się spiesznie 
na zamówienia.

Poleca się do wykonywania wszelkich robót malarskich, 
rzeźbiarskich i pozłotniczych; a mianowicie zajmuje się cał- 
kowitćm udekorowaniem kościołów i kaplic, buduje nowe ołtarze, 
tak murowane jako też drewniane, przerabia i odzlaca stare 
ołtarze, a spróchniałym ołtarzom nadaje trwałość pierwotną 
przez moczenie tychże w balsamie.

Praca rzetelna, ceny umiarkowane. (58)

J. Szpetkowski,
dekorator kościołów, Berlińska ulica Nr. 2.

Pomniki i nagrobki
z granitu polerowanego, czerwonego, zielonego i nie­
bieskiego, z marmuru czarnego, belgijskiego, kana­
ryjskiego i ślązkiego, z syenitu, piaskowca i sztu­
cznego kamienia w rozmaitych kształtach gotowe 
i na zamówienia poleca (1521)

1 Krzyżanowski, Poznań.
we wielkim wyborze 

jako też

KOMPLETNE WYPRAWY
skromne i luksusowe

poleca (762)

B. SZULCZEWSKI.
Ssktfitl porcelany, szkła i tac. 

Stary Rynek nr. 53/54.

<J» EepławeU
Poznań, ulica śgo Marcina nr. 16,

dawniej Jezuicka ul. no. 12.

5 Jedyny polski
2 skład machin do szycia
** poleca najlepsze i najnowsze machiny

Slngcra, lipskie słupkowe, cyllu- 
« drowc itp., również (901)

s machiny do prania i wyźdżymania
■■■ po cenach bardzo przystępnych i przy zu- 
¡5 pełnej gwarancyi. Wszelkie machiny 
¡¿wysyłam do każdćj stacyi franko. —

Spłaty ratami, przy gotówce znaczny 
rabat. Stare machiny przyjmuję w 

jj zamian. Wszelkie reperaeye miej- M scowe i zamiejscowe wykonywam w jak 
Jj najkrótszym czasie tanio i dobrze.
- Rodacy! zanim kupicie u innnego, przekonajcie S się najprzód u swego.M. SOBECKI
Fabryka wyrobów woskowych

Poznań, Szeroka ulica nr. 34

t poleca
wiece ołtarzowe z wosku białego i żółtego, 
wiece gromniczne,

Paschały z granami,
Stoczki, świeczki,
Knotki Paryzkie do wiecznej lampy z por­

celanowemu pływakami.
Świece wykonywa się także za zamówieniem przy po­

daniu długości i ciężkości. (1321)
Wysyłki uskutecznia się odwrotnie.
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Polecam się do zakładania

(1457) i telefonów
po domach, hotelach i pałacach.

N3i
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ca
$a-s

su
ulica Wielka Rycerska nr. 11._______

Tiule, muśliny Indyjskie 
i tarlatany

w pięknych modnych kolorach
poleca w wielkim wyborze po przystępnych cenach

W. ~
skład płótna, bielizny, koronek, haftów, firanek, i towarów 

białych
(1407) Ulica Wilheliiowska 5.

Nadzwyczajnej dobroci
I

z browaru Bass & Cu. w Londynie
poleca

T. Liisirisłęi
Grand Hotel de Krańce.
o «•S5 *53© 5 
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Na wielki post!
300 centnarów' suchego stokflszu w 6-ciu gatunk., stokfisz 

solony (Klippflsz) ze skóry i ości oczyszczony, jako też i 
wyborny moczony stokfisz. z

300 beczek szkockich dobrych tłustych siedzi w rozmaitych 
gatunkach, które także i małemi sądeczkami rozsyłam. 

Wyzina, kawior astr, i ameryk., łosoś wędź, i maryn., wę­
gorze, flądry, hydlinki, sielawki, bałtyckie delikatne śledzie 
w puszkach, oraz wszelkie gatunki serów i suszonego 
owocu, wszystko w wyborowym towarze smaczne i świeże 
jak najtaniej polecam i o wczesne zamówienia upraszam, 
aby na czas usłużyć. (1515)

Poznań, ulica Wrocławska nr. 12.

Malarz i dekorator
J. KOMEMZlfiSKI

Poznań, ul. Fryderykowska 20
poleca się Wielebnemu Duchowieństwu, Szanownym Dozorom kościelnym 
oraz Panom Budowniczym do wykonywania wszelkich prac malarskich, po­
złotniczych jako i malowania wnętrzy kościołów i kaplic w prawdziwym 
kościelnym stylu. Pozłaca ołtarze stare i nowe tak na murach jako i na 
drzewie. Maluje obrazy nowe i odnawia stare oraz czasem zniszczone 
fresko, gobeliny i wszystkie inne prace w zakres artystyczny wchodzące 

Wszelkie podjęte prace wykonuję sam spiesznie i rzetelnie choć
w oddaleniu. . , v . V"’8)

Zdolności do wykonywania wszelkich prac nabyłem, w szkołach 
sztuk pięknych i podróżach po większych miastach Niemiec i za granicą.

KAW Y

surowe, czystego i wybornego smaku 
od 75 fen. do 1,60 mrk. za funt jako 
też zawsze świeżo paloną parową
Kawę (Melange)
od 1 do 2 marek za funt, poleca i 
syła próby na żądanie good

W. BECKER.
Wystawa sztuki kucharkiej w Berlinie

Blookera holenderskie €acao
jedyny ZLOT Y MED AŁ z. Cc»,.

Astr, kawior perl, elbl. minogi, Łosoś 
wędź, i mar., nowe sardynki i tuńczyk 
w oliwie, pomorskie półgęski z kością 
i bez kości, pom. gęsie pałki mar., strals. 
śledzie opiek, i delik. mar., pasztety 
w rozmaitych gat, kiszkę brnńśw., wą­
trób., kiełbaski franki., sery szwaje., 
holend.,eidamski,limb., neuschat. gervais, 
ziółko wy i parmazański, sielawki i byd- 
linki poleca w towarze najprzedniejszym 
i po cenach najtańszych (923)

J. K. Nowakowski,
Plac Piotra nr. 3.

Koncert amatorski
odbędzie się /

dnia 13 bin. w sali bazarowej na dochód domu śjv. Józefa.
Początek o godziuie Va8ćj. (1514)

Bilety na krzesła numerowane sprzedaje księgarnia 
Bole <fe Bock po 4 Mr.,z miejsce stojące po 2 Mr.

rycerska
Lednagóra z folwarkami Woj 
nowo i Imielno w powieci' 
Gnieźnieńskim o 3 kilometry 
od stacyi koleji żelaznej odda­
lona, z gorzelnią podług naj­
nowszego systemu, 940 hekt 
39 a.99 m. kw. obszaru mająca, 
będzie w drodze subhastyi 
przez sąd okręgowy w Gnieźnie 
dnia 25 lutego r. b. o godzi­
nie lOtej z rana sprzedaną.

Bliższych wiadomości udziel 
na żądanie adwokat Karpińsk i 
w Gnieźnie. (1527

Cukiernia
we większempowiatowem mie­
ście, z komfortem urządzona. 
jest do sprzedania. Bliższa 
wiadomość pod adresem I. IW 
w Rawiczu poste rest. (1519)
ricnho wykształcona, w średnim 
UbU Ud wieku, przyjęłaby posad, 
za towarzyszkę starszśj osoby, do 
rosłych panienek, lub zarząd w donn' 
wdowca. Bliższa wiadomość T 
poste restante Poznań. (152f

Ucznia
z odpowiedniem wykształceniem po 
szukuje do handlu korzeni, winu 
cygar i nasion (1532

P. J. Świątkowski
w Buku.

Bządzca
żonaty, zaopatrzony w 
chlubne świadectwa z 
lO-cio letnią praktyką,
poszukuje posady od 1 kwie­
tnia lub i lipca 85 r. Bliższych 
wiadomości udzieli Exp. Kur. 
Pozn. pod nr. 1525.

Urzędnik gosp.
kawaler, zaopatrzony w dobre re- 
komendacye z sześcioletniej praktyki, 
poszukuje od 1 kwietnia r. h. miej­
sca. Bliższych wiadomości udzieli 
W. Glabisz, dzierżawca Koby 
lepola p. Poznań. (1537,

Hotel pod Czarnym Orłem.
Zaraz do umieszczenia: Mło­

da nauczycielka Polka, średr. 
muzyk., posiad. grunt, język 
franc. i niem. (15351

Znajdą umieszcz. zaraz: trzy 
bony franeuzkie obeznane / 
rob. ręczn. (Fotogr. i świad. 
przesłać._____________

Technik
uczony stolarz, lub z tym fachem 
dobrze obeznany, biegły w rysnn 
kach, znajdzie stałe zatrudnieni 
w fabryce (1512

J. Zeylamla
w Poznaniu.

Studentów,
zwłaszcza potrzebujących macierzyń 
skiój opieki i dozoru, przyjmuje n: 
staneią od 1 kwietnia pod korzystne- 
mi warunkami,

na cel Towarzystwa Pomocy Naukowej dla Dziewcząt 
odbędzie się 15 lutego na sali bazarowej. Bilety po 
5 mrk. są do nabycia w księgarni p. Cybulskiego. O li­
czny współudział proszą (1532)

Gospodarze:
Nepomucen Kierski, hr. Adam Sołtan, Tertuhan Sta- 
ł>leivsla, Dr. Stan, Karol Nieżychowski, Adam Wo­
liński, Karol Grabski, Tadeusz Sczaniecki, Zygmunt 
Kurnatowski, Tadeusz Jackowski, Seweryn Mo- 

szczeński, Karol Potworowski.

Strzelecka ul. Nr. 19. (1342

Lamberta 
sala koncertowa

Jutro w niedzielę 8-go lutego 
1885 r.

Koncert
smyczkowy.

Początek o godz. 7Va. Wstęp 25 fen.
(1303)A. Thomas.

Nakładem i czcionkami Drukarni Kuryera Poznańskiego.
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